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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


Z Królestwa polskiego. 


Sprawa szkolna w Królestwie. 
Warszawa 10 lipca. 
(Koresp. Głaz. Nar.) 

Za sześć, najdalej za ośm tygodni roz- 
pocznie się prawidłowy rok szkolny, a tymczasem 
cała akcya w kwestyi szkolnej nie postąpiła 
włąściwie ani o krok naprzód. Przeciwnie — 
twierdzić wolno, że od czasu gromadnych wieców 
szkolnych, roznamiętniających społeczeństwo i 
młodzież uczącą się, od czasu, kiedy przed areo- 
pag zbiorowej woli narodowo-rodzicielskiej we- 
zwano kuratora okręgu szkolnego p. Schwarza, 
sprawa przyszłej edukacyi młodego pokolenia 
cofuęła się o tyle, Że dziś nastąpiła na całej linii 
jakby stagnacya. Ani rodzice, ani młodzież, nawet 
ta, kiora szczerze chce wrócić do szkół 1 uczyć 
się, nie wiedzą dobrze, co czynić, czego się trzy- 
mać. Na wiecach przed kilku miesiącami posta 
nowiono rozwinąć akcyę zbiorową, która postawiła 
sobie za zadanie rozwinąć w tym kierunku sze- 
roką akcyę zbiorową, a jej celem być miało, 
albo uzyskać jak najwięcej praw dla języka pol- 
skiego w gimnazyach i szkołach rządowych, a 
gdyby się to nie udało lub udało w niedosta- 
teczny sposób, zakładać jak najwięcej szkół pry- 
watnych i ustalić tym sposobem system prawi- 
dłowej edukacyi na własną rękę. 

Pierwsza część zadania osiągnęła rezultat nie- 
dostateczny. Wiadomo, że przed trzema miesią 
cami komitet ministrów, zastanawiając się nad 
„kwestyami polskiemi*, rozstrzygnął sprawę ję- 
zyka polskiego w sposób i niedostateczny i poło- 
wiczny. Dalsze postanowienia rządu w tej mierze 
nic nowego do uchwał komitetu ministrów nie 
dodały. Pozostał tylko język polski jako wykła- 
dowy dla obowiązkowej nąuki tegoż języka i 
takież prawo, już dawniej postanowione, dla nauki 
religii. Poza tem: katedra języka polskiego i lek- 
torat historyi i literatury polskiej po polsku w 
uniwersytecie, język polski jako wykładowy w 
klasach niższych i elementarnych, oraz rozszerze- 
nie praw tegoż języka jako wykładowego w 
szkołach prywatnych, nie posiadających praw 
rządowych, czyli nieuprawniających ani do służby 
rządowej w jakimkolwiek zakresie, ani do za- 
wodow prywatnycb, ale wymagających kwalifikacyi 
rządowej, t. j.: technika, adwokata, lekarza i 
nauczyciela. 

Oprócz tego przepisy i formułki oficyalne 
tak są prymitywne, -w sposób -tak niejasny okre- 
ślają różne zagadnienia z prawami języka pol- 
skiego związane, Że nikt do dziś nie umie do- 
kładnie i stanowczo określić, dokąd właściwie 
uwzględnienie języka ojczystego dochodzi, a 
jakich granic przekroczyć mu nie wolno 

Jest to zresztą tradycyjną taktyką rządu, 
aby wszelkie rozporządzenia brzmiały jak naj- 
bardziej dwuznacznie, co daje zawsze różnym 
władzom wykonawczym pożądaną sposobność 
tłómaczenia w ten sposób prawa, jak jest dogo- 
dniej, stosownie do przywidzen osobistych, lub 
do wiatru, jaki wieje chwilowo. 

Skutkiem więc niedostatecznego  rozstrzy- 
gnięcia pierwszej części zadania, pozostaje drugie 
tj. akcya zbiorowa w kierunku stworzenia wła- 
snego systemu edukacyjnego, a więc założenia 
jak największej liczby szkół prywatnych. Szkoły 
te mają za zadanie wykształcenie młodzieży sa- 
moistnie tak, aby w razie potrzeby i chęci na 
mocy złożonego egzaminu rządowego, każdy ich 


wychowaniec pozyskać mógł także i prawa 
rządowe. 
Jeśli pierwsza część zadania nie została 


spełniona, to druga znajduje się w tem stadyum, 
że dotąd nikt nie otrzymał koncesi rządowej 
na założenie prawidłowego gimnazyum prywa 
tnego. 

Akcya w tym kierunku ustała, albo się 
obraca w błędnem kole nieproduktywnych proje- 
ktow, zebrań bez rezolucyj, oraz artykułów dzien- 
uikarskich, których ogólne treść jest mniej wię- 
cej ta, że — jeśli już edukacya młodzieży ma 
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PIOTR LOTI. 


Trzecia miłość pani Brzogkwini 


Opowiadanie z czasów wyprawy chińskiej. 


(Ciąg dalszy.) 


XVII. 
Czwartek 17 stycznia. 

Całymi strugami padał duszcz w morze, 
ktore biczowane i tysiące razy uderzane poczęło 
dymić. 

W mojej kajucie na „Redoutable“ było 
mroczno, ponieważ zamknąłem drzwi, aby mi 
ciągły hałas zebranych na międzypokładzie majt 
ków nie przeszkadzał. Siedziałem przy forte- 
pianie, przegrywając partyturę „Tristiana i Isoldy* 
a mój służący Osman nucił w takt muzyki. 

Wtem rozlegi się strzał armatni, Zaraz 
potem wystrzał drugi, trzeci... Nie były to zwy- 
kłe sygnały. Wysłałem więc Osmana, aby się 
dowiedział o powód tej kanonady. 

Wrócił wnet i doniósł : 

— Btara cuien umarła. 

Za nim wszedł sternik i zameldował w spo- 
sób poprawniejszy : 

— Panie komendancie, 
smierć królowej Wiktoryi. 


Anglicy  salutują 


iść własnym torem, to dobrze byłoby, 
mnazya prywatne były jak najlepsze. 

Rezultat: ani społeczeństwo, ani rodzice, 
ani młodzież nie mają najmniejszegc pojęcia, co 
będzie z kwestyą szkolną za sześć tygodni. 

Drogi są dwie. Albo wyzyskać zbiorowo i 
z mocy całego społeczeństwa prawo wolności 
petycyi, do niedawna zamknięte, albo rozwinąć 
jak najsilniejszą akcyę w kierunku zakładania 
szkół prywatnych. 

Na jednej i na drugiej drodze aie postą- 
piono dotąd ani jednego stanowczego kroku na- 
przód. 

Oto mniej więcej wszystko, co o aktualnym 
stanie kwestyi szkolnej orzec można. Każdy przy- 
zna, że to niewiele. 


aby gi- 


Michał. 


Na prowincył. 

Pomyślne wiadomości — jak pisze war: 
szawski korespondent Czasu — nadchodzą z pro- 
wincyi. Frzedewszystkiem więc zmniejszyły się 
w ostatnich czasach żywione tu i ówdzie obawy, 
że z chwilą rozpoczęcia się żniw wybuchnie mniej 
lub więcej powszechne bezrobocie robotników 
rolnych. Wprawdzie w rozmaitych okolicach kraju 
snują się agitatorowie, podburzający ludność 
wiejską, działalność ich jednak nie znajduje grun- 
tu zbyt podatnego. Jedynie wśród służby folwar- 
cznej niektórych majątków ujawnia się pewne 
wrzenie, ogół jednak wiejskiej iudności robotni- 
czej przeciwny jest stanowczo bezrobociu, zwła 
szcza wobes urodzajów, zapowiadających się 
nadzwyczaj pięknie w całym prawie kraju. Zwa- 
żyć przytera należy, że wskutek ostataich wy- 
padków i wywołanego przez nie zastoju powró- 
ciła na wieś znaczna liczba robotników, którzy 
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wojny rosyjsko-tureckiej, panowanie Rosyan było 
w Kaukazie bardzo poważnie zagrożone. 

Element ten rewolucyjny został po trakta- 
cie berlińskim wzmocniony przez równie niespo 
kojnych Ormian. Rosya bowiem zagarnęła po 
wojnie z Turcyą wielką część tureckiej Armenii, 
a nadto początkowemi ulgami dla chrześcijań 
skich Ormian ściągnęła ich mnóstwo na swoje 
obszary i powiększyła jeszcze liczbę żywiołów 
niezadowolonych. , To też potrzeba było tylko 
iskry, aby ogień wybuchł tam z całą siłą. 

Jak daleko sięgają rozmiary dzisiejszego 
powstania w Kaukazie. niepodobna na razie o- 
znaczyć. Tyle można stwierdzić, że położenie jest 
tam o wiele niebezpieczniejsze, niż gdziekolwiek 
indziej, ponieważ nietylko ludy górskie porwały 
za broń, ale i mieszkańcy nizin. 

Generał-gubernatorstwo kaukaskie tworzy 
samoistny okręg wojskowy z dwoma korpusami 
armii, z których jednak przeważna część pułków 
walczy na Dalekim Wschodzie. Jak silne są gar- 
nizony tamtejsze w obecnej chwili, niepodobna 
podać nawet w przybliżeniu. Grenerał-guberna- 
torstwo składa się'z Przed-Kaukazu, o obszarze 
224.500 klm 3 i 2,852,577 ludności i Za-Kaukazu 
o obszar.e 248.144 klm.? i 4,695.120 ludności. 
Powstanie objęło przeważnie część drugą. bo 
w pierwszej przeważają koloniści rosyjscy. 

Przyczyny powstznia. 

Wieści o zbrojnej rewolucyi na Kaukazie 
nie są niewątpliwie niespodzianką dla tych, któ- 
rzy stosunki tego kraju i jezo historyę znają. 
Spełniono tam tyle okrucieństw, rząd rosyjski 
przelał tyle krwi niewinnej, że godzina obrachun- 
ku prędzej czy później nadejść musiała. Podkład 
rewolu'yi stanowi kwestya ormiańska, choć pe- 
wnem jest, że stoi ona w związku z ogólnym 


szukają w Warszawie i innych większych ognis- | ruebem w caracie. Wiadomo, że komitet ormiań- 


kach zajęcia. Zmniejszy to z natury 
dotkliwy zwykle podczas żniwa brak rąk do pra- 
cy i umożliwi podług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa zbiór prawidłowy. 

xk 


Żydom i ich pomocnikom, którzy pracują 
nad wywoływaniem zamieszek i awantur w Kró- 
lestwie, spokój ten naturalnie bardzo nie na rękę. 
Dnia 9 bm. odbył się w Milanówku pod War- 
szawą wiec socyalistów, na którym wydelegowa- 
no 20 agitatorów, przeważnie żydów, na pro- 
wincyę, celem podburzania ludności 
wiejskiej do strajku podczas żniwa. 


Z. Rosyl. 


Wrzenie na Kaukazie. 
Dzieje rosyjskiego panowania na Kaukazie. 

Z Kaukazu nadchodzą coraz to poważniej- 
sze wieści. Grozi tam wybuch ogólnego, zbrojne- 
go powstania. Komunikacya między Tyflisem. 
stolicą, położoną w głębi kraju, a Batum, głów- 
nym portem Kaukazu na Czarnem morzu, zo- 
stała przerwana. Dzienniki przestały tam wycho- 
dzić, stąd jest się skazanym na czerpanie wiado 
mości z najrozmaitszych pogłosek. 

Kaukaz należał zawsze do tych prowineyj 
caratu, które przysparzały mu najwięcej kłopo- 
tów. W długich, pełnych strat walkach zdobyty, 
tworzył zawsze ognisko i zarzewie buntów i nie 
pokojów. Opanowany został Kaukaz przez Rosyę 
w latach 1770—1780, jako obszar nominalnie 
należący do Turcyi, faktycznie zas niezawisły, 
zamieszkały przez ludy górskie. Dostały się rów- 
nież w ręce Rosyan miasta Baku i Derbent. 
Później w latach 1804-1813 zdobyli jeszcze 
Rosyanie na Persach Kaukaz wschodni. Na Tur- 
cyi zaś zyskali nadio po wojnie 1828|29 dzisiej 
szy okręg Achairich i twierdze Anapa i Poti nad 
Morzem Czarnem. Aby jednak obszary te istotnie 
opanować, musieli Rosyanie staczać długie krwa - 
we boje wewnątrz kraju z bitnymi ludami, które 
rządom rosyjskim zacięcie się opierały. Korzy- 
stały one z każdej sposobności, by powstawać 
zbrojno i dążyć do niepodległości. Zwłaszcza w 
czasie wojny krymskiej, a następnie ostatniej 


Hu, skoro królowa Wiktorya umarła, za- 
wtórują wszystkie inne okręty, a i nasza „Re- 
doutable* także i już aż do wieczora będziemy 
mieli przyjemność słuchania nieustannej strze- 
laniny. 

Co jednak myśleli sobie Japończycy ?... 


XVIII. 
Niedziela 20 stycznia. 

Ostatnie chryzantemy, zniszczone mrozem 
nocnym, zniknęły z kramu pani Liszki, mojej 
stałej dostawczyni, a ich miejsce zajęły kamelie 
i gałązki wierzby, wiosnę zwiastujące. 

Nasz pobyt tu przedłuża się z tygodnia na 
tydzień i stać się może, że tu jeszcze witać bę- 
dziemy przyjście wiosny. 

Każdego dnia zatrzymuję się chwilę przy 
kramie pani Liszki, zanim wejdę na górę, do 
miasta umarłych. Jesteśmy z panią Liszką na 
stopie bardzo grzecznej, co jest tu niezbędnem, 
jeżeli chce się utrzymać dobre stosunki. Tro- 
szeczkę flirtuję z nią także. 

Jej domek drewniany, walący się, jak cała 
ta ulica, mieni się na tle tych mchem porosłych 
teras, na których stoją pagody i nagrobki. Na 
jego ścianie frontowej wisi mnóstwo wodą wy- 
pełnionych rurek bambusowych, w których tkwią 
kwiaty, paprocie i trawy. Japończycy wyprze- 
dzilłi nas o kilka stuleci w sztuce wiązania bu- 
kietów nawet z najpospolitszych kwiatów i ziół. 


rzeczy tak | ski w Genewie stoi w ścisłych stosunkach z wszy- 


stkiemi partyami rewolucyjnemi Rosyi. 

Ormianie, zamieszkujący Kaukaz, byli po- 
czątkowo zupełnie lojalnymi poddanymi. Dopiero 
zakusy rusyfikacyjne czynowników i ich okru- 
cieństwa przemieniły Ormian w żywioł nawskróś 
rew”lucyjny i niespokojny. Początek ku temu 
dała pamiętna rzeź w Baku, zaaranżowana i po- 
pierana bezwątpienia przez rząd rosyjski. Wszak 
kozacy dostarczali broni Tatarom przeciw bez- 
bronnym Ormianom, a gdy ci za oręż chwytali, 
kozacy w tej chwili obronę im uniemożliwiali. 

, Po za tem zadokumentował rząd rosyjski i 
w inny sposób swą niechęć do ludności ormiań- 
skiej. Tu należy prz -dewszystkiem konfiskata dóbr 
kościelnych w r. lmi3, aiczem nieuzasadniona. 
A była to dla Ormian kwestya niezmiernie do- 
niosła i rząd rosyjski, wydając to rozporządzenie, 
dążył do zniszczenia Ormian jako narodu i jako 
wyznania. Opór zaś Ormian przeciw tej grabieży 
wywołał krwawe prześladowania i masakrę. 

Nastrój rewolucyjny zwiększa w Kaukazie 
nienawiść religijna między wyznawcami Islamu a 
chrześcijanami, oraz podniecane przez rząd z roz 
mysłu narodowościowe namiętności. 

Stan wojenny na Kaukazie. 

Petersburska Agencya telegraficzna komuni- 
kuje dziś: W Tyflisie na skutek ogłoszenia stanu 
wojennego ulice i place obsadzone są wojskiem. 
Dziennik urzędowy wczoraj wyszedł. Wszelki ruch 
w mieście ustał; sklepy zamknięte, jak rownież 
kantory banków z wyjątkiem banku państwo- 
wego. Wystawione na sprzedaż mięso oblano na- 
ftą i w ten sposób uczyniono je niezdatnem do 
użytku Sprawcy dotąd nie wyśledzono. 


Bunty wśród marynarzy. 

Londygski Morning Post donosi z Libawy : 
Po uśmierzeniu buntu marynarzy skazano dwu- 
dziestu trzech na śmierć. 6 wyroków śmierci wy- 
konano.: Ale komendant, widząc niepokojące obja- 
wy wśród armii, wstrzymał dalszą egzekucyę i 
telegraficznie zażądał z Petersburga  instrukcyj. 
Telegram z Petersburga brzmiał: Egzekucyę da- 
lej prowadzić. Kiedy zaczęto robić przygotowa 
nia do dalszej egzekucyi, żołnierze, odkomende- 
rowani do rozstrzelania skazańców, odmówili 
posłuszeństwa i zwrócili się przeciw ofice- 


jest ona w wieku tym samym, co pani 
Brzoskwinia, a więc w wieku, w którym kobiety 
są najponętniejsze — więc targuję się długo je- 
dynie dla przyjemności dłuższej z nią rozmowy. 
Mówię jej pochlebne komplementy, które ona 
z doskonałą kokieteryą paruje; inne kobiety z 
sąsiedztwa schodzą się naokoło nas i przysłuchują 
się nam: oto pani Malowana-góra, handlarka 
owoców, pani Chmura, która sprzedaje kadzidła 
na groby zmarłych, pani Tuberoza, której mąż 
naprawia ołtarze przodków i na nowo pozłaca 
stuletnich buddów. 

Gdy nareszcie wybrałem, wytargowałem i 
zapłaciłem bukiet, pozostawiam go u pani Liszki, 
aby mieć pozór do zobaczenia jej raz jeszcze i 
idę na moją codzienną przechadzkę po cmen- 
tarzu. 

Mam do wyboru niezliczoną ilość dróg i 
ścieżek. Pewnego razu poszedłem wązką, spa- 
dzistą ścieżyną, wijącą się pomiędzy skałami, po- 
rosłemi aksamiinym mchem, po przez które są- 
czyła się woda kropelkami, podobnemi do szkla- 
nych paciorek. Czasami wchodzę po szerokich 
schodach na najwyższą terasę, na której panuje 
tajemnicza zgroza. Codziennie czynię nowe od- 
krycia w tem państwie śmierci i milczenia. 
Otwarte galerye ze słupów cedrowych otaczają 
świątynie; przez zakratowane bramy zaglądam 
do wnętrza i widzę bożków, których złocenia już 
zczerniałe, siedzących na fotelach. Patyna kilku 
wieków osiadła na ołtarzach, fryzach, kolumna- 


| Każdym razem targuję się długo z panią Liszką : dach i zewsząd bije jakaś tajemniczość, nadzwy- 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 
rom, z których 12 zastrzelili. Przywołano koza- | kacyi. Staranna o zewnętrzny wygląd miasta 
ków, aby stłumić ten nowy bunt. Przyszło do | zwierzchność każe bez ustanku naprawiać asfal- 
gwałtownej walki między marynarzami i kozac- |towane i brukowane ulice, aby snać obcy nie 


twem. Kozacy zwyciężyli, ale 30 zginęło. 

Wśród załogi kilku okrętów flotv bałtyckiej 
panuje rozdrażnienie. Marynarze oczekują mani- 
festu carskiego. Z powodu złego wiktu wyda- 
rzyły się na pokładzie okrętów zajścia, które 
tylko z trudnością uspokojono. 


Zamach na Suwałowa. 


Zamach, którego ofiarą padł br. Suwałow, 
jak to już wczoraj donosiliśmy, spełniono wczo- 
raj o godzinie 1 w południe. Suwałow został 
pięcioma kulami rewolwerowemi śmiertelnie zra- 
niony. Zabójca, któryra był jakiś człowiek skro- 
mnie ubrany, czekał w pokoju recepcyvjnym, aż 
przyjęcia się skończyły, poczem zbliżył się do hr. 
Suwałowa i całkiem z blizka strzelił do niego. 
Kule przeszyły ciało Suwałowa, który w godzinę 
potem ducha wyzionął. Dotychczas nie stwier- 
dzono jeszcze dokładnie tożsamości zabójcy. Nie- 
dawno był on uwięziony za występek polityczay, 
ale uciekł z budynku policyjnego. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Japończycy na Sachałinie. 

Urzędowe japońskie sprawozdanie o zajęciu 
Sachalinu, podpisane przez wiceadmirała Kataoku 
opiewa następując0: 

Pierwsze sprawozdanie : Nasza eskadra dn. 
7 lipca z brzaskiem dnia przybyła na wody wy- 
spy Sachalinu. Po przeszukaniu wody, okręty 
transportowe i część eskadry przybliżyły się do 
wybrzeża. Następnie wylądował kombinowany 
oddział marynarzy i obsadził pozycyę, z góry 
upatrzoną. Później wojsko lądowe zluzowało ma- 
rynarzy. Tymczasem fort meprzyjacielski na wy- 
sokości Korsakowska otworzył ogień na nasze 
okręty, zajęte przeszukiwaniem morza. Okręty te 
jednak skutecznie ukończyły swe zadanie, nie po- 
niósłszy szwanku. Rano dnia 8 lipca wysłano 
trzy okręty liniowe i dwa kontrtorpedowce dla 
dopomożenia armii lądowej przy zajęciu Korsa- 
kowska, ale gdy przybyły na miejsce, Korsakowsk 
był już przez nasze wojska lądowe obsadzony. 
O godz. 2 popołudniu kontrtorpedowce zawinęły 
do zatoki Chitosa, nieprzyjaciel otworzył silny 
ogień z dział polnych, ale je zmuszono do mil- 
czenia 

Drugie sprawozdanie raportujące o wylądo- 
waniu wojsk japońskich na Sachalinie, opiewia: 
Japońskie wojska obsadziły Korsakowsk dnia 
8 bm. rano, nie napotykając wielkiego oporu. 
Rosyanie spalili miasto Korsakowsk i eotnęli się 
na stanowisko koło Sołowiewki, 7 mil na północ 
od Korsakowska. W Sołowiewce próbowali Ro- 
syanie stawić opór, lecz Japończycy wypędzili 
ich. Wówczas cofnęli się Rosyanie aż do Wło 
dziemierzówki, o 22 mil na północ «d Korsa- 
kowska. Japończycy zdobyli cztery działa i masę 
amunicyi. Strat po stronie japońskiej nie było. 


Wreszcie w trzeciej depeszy donosi wice- 
admirał Kataoka, że onegdaj dwa krążowniki 
i cztery torpedowce z wojskiem na pokładzie 


wyjechały z Korsakowska i bombardowały osadę 
na przylądku Notoro. Następnie wojsko japoń- 
skie wylądowało i osadę objęło w posiadanie. 
Bndynki i latarnia morska były nieuszkodzone. 


Korespondencye. 


Monachium 10 lipca 
(Przyjemności trwające w lecie, jesieni i na wiosnę 
i zwyczaje tramwajowe. -~ Piwiarstwo. — Kawiar- 
niane przyjemności. — Rocznica bitwy pod Hoch- 
stadt i cierpienia polskiej księżniczki.) 

Kto zawita do M»nachium i używa zamiast 
dorożek (jadących zawsze ospale -- na co rady 
nie ma) tramwajów, tj. brzydkie, brudne, ciężkie, 
jadące z łoskotem, na niebiesko pomalowane pu- 
dła, ten czuje się szczęśliwy z chwilą, gdy nie 


obraził swej nogi zmęczonej o kamień lub dziu- 
rę, zwłaszcza gdy wraca z browaru lub innego 
rodzaju knajpy. Jak wiełką jest ta staranność o 
wygląd miasta, „ten tylko się dowie", kto poczuł 
ją na własnej skórze, względnie nogach. Szyny 
tramwajowe powyrywane z uliey są zastąpione 
przez „tor sztuczny”, leżący na ulicznych bru- 
kach. Że zaś jest wyższy, niż zwykłe szyny, więc 
tramwaj winduje się nań, na końcu ulicy czyni 
skok na zwykły tor, przyczem nasza szczęka gór- 
na zaczyna gwałtownie korespondować z dolną. 
Bawarscy robotnicy nie zbyt szybko, się usuwają 
przed jadącym tramwajem, więc konduktor daje 
wyraz swemu niezadowolemu wymyśiając im od 
„Verfluchie Kerle“, na co Niemki odpowiadają 
piskliwo tubalno-vardlanym głosem: Jaa! Jaaa !* 
Tak mało żle wychowanych ludzi, jak w Niem- 
czech, nie spotka się nigdzie gdzieindziej. Widać 
to w tramwajach. Często wchodzi starsza dama 
lub staruszek; siedzący smarkacze luv podlotki, 
rozprawiające z zapałem o „Kuchenie* lub pierw- 
szym amancie Schbauspielhausu* nie usuną się. 
Gdy się ustępuje miejsca damie, czyni się niemal 
sensacyę. Najprzykrzejszera jednak jest mieć do 
czynienia ze służbą tramwają, a zwłaszcza z bile- 
| terami. Są to zazwyczaj nałogowi pijacy, alko- 
|bolicy, którzy na dłuższych przestankach poły- 
| karą sporo piwa. Mówić z nimi nie należy do 
| przyjemności, gdyż atmosfera najobskurniejszej 
knajpy Z najniemożliwszyrai miezapachami mo- 
głaby wraźliwszego ozłowieka odrzucić nu drugą 
stronę tramwaju. A tych miłych zapachów mie- 
ści Monachium sporo. Nie dość, że przecbodząe 
bocznymi ulicami, ma się wrażenie, że knajpy. 
znajdujące się co drugi dom, zioną kuchennymi 1 
trunkowymi odorami; ale gdziekolwiek się pój- 
dzie, tamuje oddech dym z pieców asfaltowych 
(trwa to cały rok, czasem nawet w zimie), oraz 
dym z automobilów benzynowych i naftowych. 
Trudno o przykrzejszą atmosferę, a przecież Alpy 
tak niedaleko! 

Że Monachium wiedzie prym w opilstwie, 
o tem każdy wie. Wystarczy przez pewien czas 
siedzieć w kawiarni i obserwować pijących. Gzy- 
tając statystykę, nie dowierza się, jak możliwą 
jest tak ogromna konsumpcya piwa Pisma nie 
występują przeciw temu, bo byłoby to poprostu 
narażeniem się na utratę abonentów. Nie może 
tego umieścić w swym programie Żadna partya 
polityczna, gdvż nie znalazłaby wielu zwolenni- 
ków. Nie mogą występować przeciw alkoholizmo- 
wi sfery najbardziej do tego powołane, gdyż i 
one przykładają do polityki rękę, a zresztą ze 
siebie przykładu nie dają. Kto sądzi, że Simpli- 
cissimus przesadza, ten się myli. On może jedyny 
chłoszcze bezwzglę inie tę ohydną nawyczkę mie- 
szkańców Monachium. 

Osławione monachijskie browary, kawiarnie 
i restauracye są typowe co do nieporządku i nie- 
hygienicznego urządzenia. Niczem Kaźmierz w 
Krakowie lub Zamarstynów ! Brak wentyłacyi 
czyni niemożliwem dłuższe spędzanie czasu na 
czytaniu pism. . Bo także jako palacze nie chcą 
Niemcy pozostawać w tyle. Psy błąkające się po 
kawiarniach przypominają Konstantynopol lub 
karczmę lcka w Dyrdymałkach górnych. Nara- 
żają nieraz dłuższe ubrania, wiszące na wiesza- 
dłach, na niekoniecznie miłą wizytę. Psy w ogóle 
cieszą się w Monachium wielką sympatyą Gdy 
ukaże się jaki „łutzi* lub „Dazi* w kawiarni, 
kelnerka musi dać wyraz sympatyi swej przez 
sumienne oklepanie i po.łaskanie czworonoga. Tą 
samą ręką za chwilę podaje kawę lub przenosi 
pieczywo z jednego koszyczka do drugiego. A 
kióżby znów chciał być obojętnym na wdzięki 
psie i nie pogłaskać ich właściciel! ? ! 

Opuśćmy jednak teraźniejszość, cofnijmy się 
o 200 lat wstecz. Dnia 13 sierpnia br. upłynie 
200 lat od bitwy pod Hochstadt, która nas inte- 
resuje ze względu na stosunek Bawaryi do Pol- 
ski. Toczyła się wojna między Austryą a Bawa 
ryą. zaprzyjaźnioną z Francyą. Bitwa pod Hoch- 


jesi zmuszony korzystać z tego środka komuni- 'stadt wypadła na zupełną klęskę Bawarri, która 


czajność, a dziwaczne kształty bożków i symboli 
wywołują wrażenie niepokoju. Tu się dopiero 
czuje, że w głębi duszy tego wiecznie śmiejącego 
się narodu, na samem dnie jego duszy jest coś, 
co nie ma nie wspólnego ze śmiechem: jakieś 
pełne grozy wyobrażenie o przeznaczeniu czło- 
wieka, o jego życiu i o jego wyzwoleniu... 

Idę potem dalej do grup małych buddów z 
granitu, około których obwijają się powoje, po- 
tem do niezliczonych nagrobków, czasami zale- 
dwie sterczących z pośród paproci. Tu łączy się 
sieć wszystkich tych dróg i ścieżek, które krzy- 
żują się pomiędzy grobami a krzakami bambuso- 
wymi i dzikiem kameliami, tu jest labirynt zmar- 
łych. Tu i ówdzie stoją malutkie nosze z miękkie- 
go białego drzewa, tak małe, jak gdyby były 
przeznaczone dla lalki; wskazują one miejsce, 
gdzie przed niedawnym czasem znowu ktoś zna 
lazł miejsce spoczynku wiecznego. W tych no- 
szach przyniesiono tu jego popioły, a stary zwy- 
czaj chce, aby nosze wraz z kwiatami lotosu, 
ze srebrnego papieru zrobionymi, zmurszały na 
grobie. 

Gdzie właściwie zwłoki bywają palone, w 
jakim ukrytym kącie, z jakiemi ceremoniami, o 
tem Europejczyk nigdy się nie dowiaduje. W mie- 
ście nie widzi się nigdy zwłok, a pochody żało- 
bne, które dość często się spotyka, niosą już 
tyłko ich popioły. Zapytaj Japończyka gdzie od- 
było się spalenie, a odpowie ci zawsze wy- 
mijająco ; 

— W górach... tam wyżej... 


| Tu są tylko popioły i dlatego na tych miej- 
scach taka groza się rozsiadła... 

Często się zdarza, że słońce już zaszło, gdy 
ja z powrotem zatrzymuję się przed kramem pani 
Liszki. Ale ona nie zamknie żaluzyi swego domu, 
zanim ja nie przyjdę. a ona zawsze z głębokiem 
spojrzeniem dodaje mi do bukietu kwiat jakiś, 
który jest mi tem droższym, 
runkiem. 

Szybko najmuję laufrów, którzy kłusem 
wiozą mnie do portu, abym zastał jeszcze osta- 
tnią łódź okrętową. Najpierw więc przez długą 
ulicę kupców, po której obu stronach stoją dre- 
wniane stragany, założone porcelana, wachlarza- 
mi, wyrobami z laki, tymi ślicznymi, zadziwiają- 
cymi japońskimi drobiazgami, sprzedawanymi tu 
przez śmiejące się dziewczęta. W tym samym 
kierunku wielu innych laufrów bieży z wózkami, 
w których siedzą inni oficerowie naszej lub obeej 
floty. Ciężko oddychający laufrzy wysadzają nas 
na amerykańskiem quais i za chwilę łodzie okrę- 
towe wiozą swoich oficerów do swoich okrętów. 


że jest poda- 


(C. d. n) 
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faktycznie była w posiadanu Austryi. 


Pobitym | 


wyborze posługiwano się „terroryzmem* (?!); 


był Kurfürst Max Emanuel, ożeniony z królewną | lecz wyjawia też, że do zwycięstwa kontrkandy- 
polską Teresą Kunekundą, córką Jana III Sobie- | data przyczynili się w wielkiej mierze i „dyplo- 


skiego. Po bitwie pod Ho'hstadt uciekł Max 
Emanuel, zostawiając swą żonę w Monachium 
w nadziei, że jako córka polskieg» króla, który 
w r. 1683 ocalił Wiedeń, będzie mogła liczyć na 
pewną wdzięczność i względy zwycięzcy. Sądził, 
Że ona najlepiej poprowadzi układy z cesarzem 
Leopoldem I. Niestety, ministrowie bawarscy 
przesadzali się w serwiliźmie wobec zwycięzcy, 
popsuli sprawę i dobre chęci polskiej księżniczki. 
Nadto jej spowiednik Teodor Schmacker, który 
był w istocie szpiegiem zwycięzcy, wymusił na 
niej, że zawarła niekorzystny układ w Ilbesheim 
(1704). Układ ten znosił wojska i twierdze ba- 
warskie. Dla utrzymania powagi domu panują- 
cego przebywała Teresa Kunekunda w Mona- 
chium Zwycięzcy była niewygodna, chciał ją 
oddalić. Przemocą nie mógł dokonać tego — 
podstęp, choć nie powiódł się, przecież niejednej 
troski przysporzył polskiej księżniczce. Schmacker 
doniósł jej, że jej mąż, przebywający w Brukseli 
prowadzi życie zbyt wesołe. Zazdrością powo- 
dowana objawiła za pośrednictwem Schmackera 
swe Życzenie odwiedzenia Brukseli, dzieci zaś 
pozostawi na opiece owdowiałej królowej Ma- 
rysieńce, która ją chce odwiedzić z Rzymu. 
Kurfürst odpowiedział jej, żeby za wszelką 
cenę pozostała w państwie dla strzeżenia intere- 
sów domu panującego. Schmacker zaś podał za 
powód tej odmowy to, że kurfiirst woli się za- 
bawiać z kim innym, nie zaś widzieć żonę. Przed- 
tem jeszcze wysłała do królowej-wdowy Mary- 
sieńki list z prośbą, aby przyjechała do Mona- 
chium. Marysieńka oświadczyła posłowi cesar- 
skiemu w Rzymie, że jedzie do Styryi odwiedzić 
swych synów. Potajemnie zaś doniosła nieszczę- 
śliwej córce, że przybędzie do Monachium. Po- 
Wwiernika matki i córki schwyciła banda siepaczy; 
list tajemny do Teresy Kunekundy pisany dostał 
się w ręce zwycięzcy. Powiernik przybył do Mo 
nachium i nie znając treści listu zrahowanego 
oświadczył kurfirstowej, że Marysieńka jedzie do 
Styryi. Postanowiła poza granicami Bawaryi 
spotkać się z matką. Schmacker uzyskał pozwo- 
lenie zwycięzcy na piśmie - bez podpisu. Nie 
wolno jej bowiem było bez jego pozwolenia 
opuszczać Bawaryę. Potajemnie pojechał. Na gra- 
nicy Fyrolu władze zatrzymały ją i przeczytały 
jej wyrok, że nie wolno jej wracać do Bawaryi, 
którą — bez pozwolenia zwycięzcy opuściła. 
Schmacker towarzyszył jej wszędzie, jak zły duch, 
który zdałał ją zasuggestyować do tego stopnia, 
iż niebezowoenie pocieszał ją podczas pobytu sta- 
łego w Wenecyi. Taka była kolej życiowa pol- 
skiej księżniczki na bawarskim tronie. — Wró- 
cimy do niej jeszcze z okazyi omawiania pomią- 
tek, jakie co sobie zostawiła. 
A Chybiński. 


Referat p. Starzyńskiego 
o fakultecie włoskim. 


Wiedeń 10 lipca. 

(F. H.) romeważ żaden z dzienników nie 
podał żadnych wiadomości o sprawozdaniu refe- 
renta komisyi budżetowej, p. Starzyńskiego, co 
do założenia włoskiego fakultetu prawniczego, a 
dzienniki polskie nawet nie wymieniły nazwiska 
referenta, przeto podajemy tu parę szczegółów, 
dotyczących tej sprawy. 

P. Starzyński rozpoczął swój wywód od 
skonstatowania, że rząd uczynił tem przedłoże- 
niem wyłom w zasadzie zakładania tylko całko- 
witych uniwersytetów, gdyż wyjątkowo wnosi za- 
łożenie tylko poszczególnego fakultetu, pozbawio- 
nego wszelkiego związku z jakimkoiwiek uniwer- 
sytetem. — Wyjątek ten od zasady z naukowych 
względów całkiem słusznej, jest jednak usprawie- 
dliwiony tem, iż chodzi tu tylko o oddanie Wło- 
chom tego, co już istniało, tj. prawniczych stu- 
dyów w języku włoskim, a co ze względu na 
ogólno światowe znaczenie kultury i nauki włos- 
kiej jest po prostu tylko spłaceniem honorowego 
długu. Austrya winna bezwarunkowo stworzyć i 
na swojej ziemi grunt jakiś akademicki dla włos- 
kiej cywilizacyi Skoro idzie tylko o przywróce- 
nie tego, co już istniało, to trzeba się starać do- 
konać restytucyi jak najprędzej, tak aby przerwa 
była możebnie najkrótsza, a ta potrzeba uniknie- 
nia przerwy jest decydującą dla wyboru miejsca 
pod przyszły fakultet. Wypływa z niej bowiem 
konieczność pozostawienia takultetu na tyrolskiej 
ziemi dlatego, że na tej ziemi w Insbruku już 
się wykłady włoskie odbywały, od r. 1864, a 
więc już się tam wżyły ; natomiast ustanowienie 
włoskiego fakultetu w innym kraju wywołałoby 
komplikacye. które musiałyby znacznie opóźnić 
wejście fakultetu w życie. 

Skoro zaś tak jest, to w Tyrolu, pomijając 
Innsbruck, w którym niestety po wypadkach Je- 
sieanych 1904 pozostawienie fakultetu stało się 
niemożebnem i pomijając Bozen, jako niemieckie 
miąsto, może być mowa tylko o Trydencie lub 
o Rovereto. Za Trydeniem przemawia bardzo 
wiele jest on większy i ludniejszy, ma sławną 
bibliotekę, ma grono osób w kapitule, które mo- 
głyby w razie potrzeby podjąć wykłady nauk 
historyczno-filozoficznych, ma dwa włoskie gim- 
nazya, jest wreszcie stolicą włoskiej części kraju. 
Atoli Rovereto jest znów bardziej odległe od nie- 
mieckiej części kraju, jest samo w wyższym 
jeszeze stopniu włoskie, niż Trydent, bo posiada 
95"/, ludności włoskiej (podczas gdy Trydent tylko 
90%) a to samo odnosi się i do okręgu sądu 
powiatowego i do okręgu starostwa Rovereto. 
Możliwość starć pomiędzy Włochami a Niemcami 
jest więc tu stosunkowo najmniejszą z powodu, 
Że najmniejszą tu jest powierzchnia starć (Rei- 
bungsflache), a to musi być w tym wypadku 
rozstrzygające. 

Komisya uchwaliła też, jak wiadomo, „za- 
łożenie* fakultetu w Rovereto a Trydentu 
nawet nikt nie proponował. 

Dodać należy, że w obu tych miastach 
znajdują się ważne dla prawników instytucye: 
Sądy obwodowe i izby adwokackie. 


Po wyborze złoczowskim. 

Wyborowi w Złoczowskiem poświęciły dzien- 
niki ruskie obszerne uwagi wstępne. Wszystkie 
zgodne są w tem, że zwycięstwo p. Obęrtyńskiego 
było świetne, a polityczne partye ruskie po- 
niosły klęskę. Winę klęski zwalają stronnictwa 
ruskie nawzajem jedno na drugie. Przed wyborem 
Rusłan twierdził, że cofnięcie kandydatury dr. 
Okuniewskiego i pozostawienie przez „narodny 
komitet“ wyborcom w Złoczowskiem wolnej ręki 
równa się konsolidacyi ukraiiców z 
moskałofilami. Obecnie konstatuje Rusłan, że 
przed + laty śp. A. Jaworski otrzymał przy wy- 
borze w Złoczowskiem 207 głosów, a teraz „wolna 
ręka“ nagnała p. Obertyńskiemu o 40 głosów 
więcej. 

Haliczanin pisze, że z polskiej strony przy 
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maci ukraińscy*. Przyczynienie się to miało po- 
legać rzekomo na tem, jakoby „na długo przed 
wyborami włościanie całego (??) powiatu oświad- 
czyli się za kandydaturą parocha Petrowskiego, 
jako moskalofila, a sztab ukraiński wydźwignął 
kandydaturę swego zwolennika, dr. Okuniewskie- 
go“, co wywołało „nieporozumienia“ w okręgu 
wyborczym i „ułatwiło zwycięstwo polsko-rządo- 
wemu kandydatowi“. Haliczanin widzi upadek 
ks. Petrowskiego głównie w „bezbołowiu* całej 
polityki ruskich nacyonał-demokratów i w „za- 
męcie*, jakiego oni w okresie wyborczym byli 
sprawcami. 

Innego zupełnie zdania jest oficyalny organ 
narodowiecki. Ten pisze, że kandydat Polaków 
odniósł „kolosalne zwycięstwo“ i że rezultat wy- 
boru był dla moskalofilów „pogromem”, oraz, że 
był „skandalem* dla tych Rusinów, którzy ujęli 
w swe ręce ster akcyi wyborczej w złoczowskiem, 
co więcej: „skandalem i groźnem memento dla 
Rusinów całego kraju. Bo skoro w powiecie — 
wywodzi dalej Diło — o tak silnej przewadze 
żywiołu ruskiego, gdzie dotąd kandydaci ruscy 
padali tylko przy największym terrorze (?) prze- 
ciwników z bardzo poważną liczbą głosów, skoro 
dziś w tym „korinno-ruskim" powiecie wycho- 
dzi znany towarzysz Kozłowskiego w antyruskiej(?) 
objazdce, organizator polskich „wieciw*,  „czy- 
telni“ i „wycieczok*.i to wychodzi tak przewa- 
żającą większością głosów — to to już nieda 
się usprawiedliwić terrorem 
ani innemi przeszkodami nie do przezwyciężenia, 
ale rzuca bardzo przykre światło na samych po- 
konanych; to — jak powiedziano — jest już 
skandalem“. 

Winnymi skandalu są — według Dila — 
moskalofile, których „powiatowi menerzy, w ro- 
dzaju notorycznego awanturnika i destruktora, 
eks-księdza Markowa, tylko siali dysorganizacyę, 
wywołując antynarodowieckie hece i skandale, 
oplwając ukraińców 1 podrywajac wszelkimi, 
nikczemnymi sposobami wpływy tamiejszych dzia- 
łaczy narodowieckich*. Gdy ci ostatni wystąpili 
z kandydaturą dr. Okuniewskiego. moskalofile 
ruszyli się „jak gniazdo szerszeni, okrzyczeli zło- 
czowszczyznę za swe dominium i ogłosili, że nie 
dopuszczą na kandydata nikogo, prócz ks. Pe- 
trowskiegot. Ukraińcy wycofali się z akcy! wy- 
borczej i „skończyło się smutnie, na żal jednak i 
|na hańbę moskalofiiskim przechwałkom, o wiele 
smutniej, niżby najwybitniejsza fantazya mogła 
wymyśleć*. Ukazało się, źe moskalofile nie spo- 
sobni są do żadnej akcyi 1 nie są w stanie osią 
gnąć żadnych pomyślnych rezultatow. Wyszedł 
|na jaw brak żywotności u nich i ich bezsilność 


i to w powiecie, który oni uważali za swą twier- 
dzę. „Złoczowski wybór uzupełniający — głosi 
Diło — jest w całości pogromem moskalofilstwa 
i tylko na jego rachunek musi być zapi 
| sany“. 

Złoczowskiemu „incydentowi* przypisuje też 
Diło szersze znaczenie 1 pisze, Że skoro „w CZy- 
sto ruskim powiecie polski kandydat, szowini- 
sta (?) i rusinojad (?) przechodzi większością 
dwóch trzecich głosujących, to jest to faktem, 
jaki nakazuje każdemu Rusinowi zastanowić się 
poważnie nad tem, że przy ogólnych wyborach 
mogą nas zaskoczyć bardzo przykre i smutne 
niespodzianki*. P. Obertyński bądź co bądź za 
wdzięcza swe tłyumfalne zwycięstwo apatyi (?) 
i brakowi żywej a stałej organizacyjnej i agita- 
cyjnej pracy pośród samychże Rusinów*. 

Naszem zdaniem, Żaden z organów ruskich 

nie zdołał ugodzić w sedno rzeczy. Nie moskalo- 
file, ani ukraińcy przyczynili się do zwycięstwa 
p. Obertyński go; nie można tu zwalać winy — 
ze stanowiska ruskiego — ani na bezhołowie, 
brak organizacyi, ayitacyi, ani też na apatyę. 
| Paroch Petrowski mógł tem łatwiej zwyciężyć, 
| skoro jego kontrkandydat ruski usunął mu się 
z drogi, a „nar. komitet* pozostawił swym stron 
nikom wolną rękę. Agitacya była i trwała 
i wielka. „Russkaja rada* zwołała na dzień wy- 
| boru wiec włościański do Złoczowa. Wyborców 
raczono hojnie, ofiarowano im bezpłatne noclegi 
itd. Mimo tego wszystkiego ruski komitet wy- 
borezy poniósł „pohrom“, a wybrany poseł „pria- 
myj trijumf“. 

Ale kłęskę poniósł nie lud ruski, nie wy- 
borcy ruscy, lecz ci, którzy się siłą-mocą narzu- 
cają na prowodyrów ludu ruskiego, nie chcą pra- 
cować wytrwale nad jego podniesieniem moral 
nem i materyalnem, lecz mają dlań tyłko bły- 
skotliwe frazesy, którymi cheą od czasu do czasu 
upajać ten lud, a zamiast szerzenia oświaty i 
uobyczajenia wśród ludu ruskiego, wrażają w je- 
go serce jad niezgody, nienawiści, truciznę nie- 
wiary i nieszanowania praw Boskich i ludzkich. 
Na szczęście, nie brak jeszcze ludzi, którzy chcą 
i umieją kreciej, zgubnej, występnej robocie roz 
politykowanych działaczy ruskich i russkich prze 
ciw działać skutecznie. Ci ludzie znają dobrze 
potrzeby włościaństwa tak polskiego jak i ruskie- 
go, bo żyją pośród niego i z niem. Żyją i pra- 
cują dla dobra jego wytrwale, skutecznie, po Bo- 
żemu i dlatego praca ich, prawdziwie obywatel- 
ska, błogie wydaje owoce. Wiemy to dobrze, 
wiedzą i wszyscy bezstronni Rusini, kim jest dla 
ludu ruskiego p. Kazimierz Obertyński, jak on 
pojmuje i przeprowadza dzieło umoralnienia i 
podniesienia materyalnego tego ludu. 1 dlatego 
nikt nie uprzedzony nie dziwi się, że ten lud tak 
tłumuie pospieszył do urny wyborczej i w tak 
wymowny sposób dał wyraz bezgranicznego za- 
ufania temu, którego uważa za właściwego swego 
rzecznika i prawdziwego opiekuna. Waśn, nie- 
zgoda, nienawiść i lenistwo, ukraszone błyskotli- 
wym frazesem, nie trafiają już dziś do serc i 
umysłów ludu czy polskiego, czy ruskiego. One 
prędzej czy później doprowadzić muszą do wła- 

nego „skandalu* i „pogromu*. 


Kronika. 


Lwów, dnia 12 lipca 1905 

Kuliendarzy k. 

We czwartek 13 lipca Małgorzaty P. — Gr. kat. 
Sob. SS 12 Ap. — Kal. słow. Radaomiły. 

Wschód słońca 4:19, zachód 7'49 

W piątek 14 lipca Bonawentury Ap. — Gr. kat. 
Kosmy i Damiana, — Kal. słow. Dobrogosta. 

Wschód słońca 4:20, zachód 748. 

W sobotę 15 lipca Rozesłanie Ap. — Gr. kat, 
Poł. ryzy Boh. — Kal. słow. Radosława. 

Wschód słońca 421, zachód 7:47. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo- 
dnik mód i powieści dla tych szan. prenumera- 
torów, którzy go abonują. 
Bolesław Prus, który w Nałęczowie zapadł 
na zapalenie płus — znajduje się już w rekonwa- 
lescencyi. 


Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi dóbr 
Tomaszowi Schweinerowi w Łyścu tytuł radcy ce- 
sarskiego, a dyrektorowi gimn. w Rzeszowie, Józefowi 
Nogay'owi, krzyż kawalerski orderu Fr. Józefa. 


Wizytacya dyrekcyi kolei państwowych. 
Radca sekeyjny ministerstwa kolejowego Rudolf Cho- 
rinsky dokonał wczoraj wizytacyi dyrekcyi kolei 
państwowych. Dziś jedzie do Nowego Sącza, a wie- 
czorem przybędzie do Lwowa. 


Kronika lwowska. 


> Z rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie 
rozpoczął r. Soleski, interpelując prezydenta w spra- 
wie swego Wuiosku co do delegowania przez radę 
miejską nauczycieli szkół lud. miejskich i szkół 
średnich do rady szkol. kraj., oraz w sprawie stabi- 
lizacyi motorowych kołei elektr. — R. Walichiewicz 
domagał się, by prezydyum miasta uzyskało od ko- 
mendanta korpusu rozkaz dla żołnierzy, by nie za- 
legali wałów gubernatorskich i wałów hetmańskich. 
R. dr. Ciesielski skarżył się na komisyę konserwa- 
torów, którzy kaplicę M. Boskiej na Łyczakowie, 
zbudowaną przed 50 laty przez jednągo z mieszczan 
lwowskich, uznali za zabytek XVI czy XVII w.i 
nie chcą zezwolić na jej przebudowę, R. Chołodecki 
wreszcie interpelował prezydyum w sprawie obsa- 
dzenia posad w izbie obrachunkowej. Na wszystkie 
interpelacye odpowiadał w miarę, jak je zgłaszano 
prezydent Miohalski, poczem przystąpiono do porządku 
dziennego i załatwiono szereg spraw administracyj- 
nych, oddano bndowę Koszar dla trenu p. N. 
Łuszczkiewiezowi, a następnie przydzielono członków 
rady do pięciu sekcyj, zgodnie z wnioskami komisyi 
matki. Z kolei załatwiono referowaną przez r. dra 
Szpilmana sprawę wydzierżawienia poboru krwi z 
rzeźni miejskiej, oddając ten pobór w dzierżawę fa- 
bryce nawozów sztucznych Wanga, oraz uchwala- 
jąc na przyszłość nie dawać rzeżuikom za krew od- 
szkodowania. Nakvyniee wydełegowano dr. Lisiewicza 
na posiedzenie ankiety, zwołanej do Krakowa w 
sprawie gal. tow. turystycznego. 

-- Szpital powszechny. Wydział krajowy 

zamianował dra Józefa Krzyszkowskiego prymaryu- 
szem oddziału chorób skórnych w szpitalu po- 
wszechnym. 
Popis. W szkółce froeklowskiej p. Wandy 
Hamerskiej (przy ulicy Polnej l. 4) odbył się oneg- 
daj popis dziatwy, do szkółki tej uczęszczającej. 
Popis wypadł wybornie a dziatwa całem zachowa- 
niem swojem okazała, jak jej dobrze, jak swojsko w 
szkółce i jak światłe i doświadczone kierownictwo 
na nią dodatnio wpłynęło. Rodzice z serdecznem 
rozrzewnieniem dziękowali p, Hamerskiej za macie- 
rzyńskie zajęcie się ich „pociechami*. 

-+ Strajk robotaików budowlanych. Zapo 
wiedziane na wczoraj zgromadzenie strajkujących od- 
było się popołudniu w hali muzycznej na placu po- 
wystawowym. Przemawiało tam kilkku mowców, za- 
chęcając do wytrwania przy postawionych żądaniach. 
Robotników kamieniarskich, którzy mimo uzyskania 
lepszych warunków pracy, zastrajkowali ze względu 
na solidarność, uproszono, by dziś stanęli do pracy. 
Ci zaś przyrzeki 10%% swoich zarobków oddać na 
rzecz funduszu strajkowego. Po zgromadzeniu ufor- 
mowali się robotnicy, podobnie jak onegdaj, w ol- 
brzymi pochód i w zapełuem milczeniu podążyli do 
miasta, a okrążywszy ratusz, w którym obradowała 
równocześnie rada miejska, stanęli przed głównem 
wejściem, gdzie przemówił do nich krótko p. Wi- 
tyk, poczem robotnicy po odśpiewaniu „Czerwonego 
sztandaru“ rozeszli się w zupełnym spokoju do 
domów. 

Dziś o 9 rano udali się strajkujący w pocho- 
dzie ul. Oss»lińskich, Kopernika i Kadecką na plac 
powystawo wy, celem odbycia tam zgromadzenia. 

Na placu obradowano w hali muzycznej do 
g. 12 i pół, poczam w pochodzie podążono z powro- 
tem do miasta. Na pl. Maryackim zebrali się robo- 
tnicy wokoło kolumny Mickiewicza i stamtąd, wy- 
słuchawszy przemówienia p. Mełenia, który wzywał 
ich by starali się o utrzymanie spokoju i powagi 
strajku, rozeszli się do domów. 

Jutro popołudniu odbędzie się znowu 

dzenie strajkujących. 
Nowe awantnry w mieście. Wczoraj wie- 
czór gromada pauprów wyprawiała znowu hałasy i 
krzyki po ulicach miasta, demonstrując pod znisz- 
czynym kantorem Słowa polskiego. Do poważniej- 
szych zajść jednak nie przyszło. 

Ze strony strajkujących robotników budowla- 
nych proszono nas o zaznaczenie, że ani wczorajsze 
ani onegdajsze awantury uliczne nie stoją ze straj- 
kiem w żadnym związku. 


Kronika krajowa. 


Rekolckeye kapłańskie odbędą się w ko- 
legium chyrowskiem od 21 do 25 sierpuia. Zgło- 
szenia uprasza się nadsyłać pod adresem ks. rektora 
zakładu. 

Skok obłąkanej. Wczoraj wieczorem z po- 
ciągu pospiesznego Lwów-Kraków koło Podłęża wy 
skoczyła z okna wagonu sypialnego ubrana tylko w 
koszułę, umysłowo chora żona Piotra Onbet'a, wła- 
ściciela hotelu w Petersburgu. O 3 rano znaleziono 
ja leżącą w rowie między Podłężem a Kłajem. Po- 
niosła ona tylko lekkie okaleczenie skóry. Podobno 
dostała ona ohłąkania skutkiem ostatnich rozruchów 
w Petersburgu. 

Promocya pny Hankiewiezównej. Z Czer- 
niowiee donoszą: W ponie lziałek w południe odbyła 
się «roczysta proimocya pny Klementyny Maryi Han- 
kiewiczównej ma doktora filozofii. Prócz rodziny i 
przyjaciół promowanej, przybyło na uroczystość gro- 
no profesorów w komplecie oraz mnóstwo studentów. 
Po akcie promocyi, dokonanej przez prof, dra Herz- 
berg-Frankla, złożył pnie Hankiewiczównej serdeczne 
życzenia imieniem fakultetu rektor Tarnawski i wy- 
raził radość, że studya kobiet na Bukowinie osią- 
gnęły tak wysoki stopień za jego właśnie rektoratu. 
Kończąc, wezwał rektor dr. Hankiewiczównę, by po- 
mna przyjętych na się obowiązków, precowała dalej 
w kierunku naukowym i starała się być chlubą fa- 
kultetn, którego jest uczenicą. 

Strajki rolne na Bukowinie. Mimo uspe- 
kajających zapewnień ze strony rządu, danych przed 
kilku tygodniami deputacyi właścicieli dóbr, strajki 
rolne wybuchły w powiecie kocmanieekim. Obywatele 
tego powiatu, nie mogąc spełnić wygórowanych żą- 
dań włościan, sprowadzili robotników z Galicyi. Ruch 
straikowy przenosi się i do innych powiatów. W Wa- 
słowcach pow. storożyniecki) u Jampolera omal nie 
przyszło do krwawego starcia z powodu sprowadze- 
nia robotników z Galicyi. Bójki stawały się coraz 
liezniejsze. Robotnicy galicyjscy pacują pod eskortą 
żandarmeryi. 


Kronika powszechna. 

$ Hr. Głołachowski w Paryżu był 10 bm. 
na obiedzie w ambasadzie austryackiej, Prócz gospo. 
darza, hr. Khevenhueller-Metscha, honory domu spra- 
wowała E. hr. de Pourtales, W obiedzie uczestni- 
czył szwagier ministra, ks. Murat, dalej hr. Bolesta- 
Koziebrodzki, oraz liczne grono przedstawicieli wyż- 
szej szlachty francuskiej. Hr. Gołuchowski udaje się 
tymi dniami na kilka tygodni do Vittel. 


$ Na carskim dworze. Wiedeńska Zeit po- 


| mieszcza interview z łowczym carskim, ks. Piotrem 
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Trubeckim, który wczoraj przybył do Wiednia. Jest 
to brat ks. Trubeckiego, marszałka szlachty moskiew- 
skiej, Ks, Trubeckij wyraził się, że zamordowania 
Szuwałowa nie można uważać jako protestu prze- 
ciwko projektowanej podróży cara Mikołaja II do 
Moskwy. Jeszcze przed 6 dniami książę rozmawiał 
z carem i ministrem dworu bar. Frederiksem, a ża- 
den z nich nie wspomniał o projektowanem przenie 
sieniu stolicy do Moskwy. Wógóle na dworze car- 
skim trwają przy tem, aby car pozostał w Petersbur- 
gu względnie w PeterhoŻe. 

Na dworze cara -— zdaniem ks. Trubeckiego 
— panuje ogromna depresya. Wogóle planowane sa 
tylko daleko idące reformy, nie ma jednak mowy o 
konstytucyi w znaczeniu europejskiem. Ministrowie 
pracują nad reformami, szczegóły jednak reform 
trzymane są w największej tajemnicy, tak że wogóle 
szczegóły, które prasa zagraniczna o tem podaje, 
mogą być uważane za fantazyę. O konieczności za- 
prowadzenia konstytucyi car o tyle jest przekonany, 
o ileby ta konstytucya nie zawierała końca autokra- 
cyi. Zgromadzeniu narodowemu chce car przyznać 
głos doradczy, ale nie rozstrzygający. Zdaniem księ- 
cia ogólne panuje przekonanie w Roeyi, że nadanie 
konstytucyi o znaczeniu europejskiem przyspieszyłoby 
wybuch rewolucyi wśród ludu, gdyż o ile konstytu- 
cya dla klas robotniczych i inteligencyi byłaby oswo- 
bodzeniem, o tyle po zniesieniu dawnego ustroju 
państwa lud nie chciałby uznać żadnej władzy 
nad sobą. 


$ Skarb. Gas. Kal. donosi, że podczas rozbiór- 
ki sklepienia kościoła w Turku wypadł duży worek 
skórzany, zawierający około czterech garncy monet 
polskich srebrnych, przeważnie z czasów Jana Ka- 
zimierza i jana Sobieskiego. Oprócz tego sa tam 
monety niemieckie z roku 1564. 

§ Niebieskie okulary kró'a Edwarda. Za- 
uważono w czasie wyścigów konnych w Newmarket, 
że król Edward po raz pierwszy używał okularów o 
niebieskich szkłach. Poprzednio nie używał takich 
szkieł nigdy. Wnioskują więc, że król zachorował na 
oczy. Po za tem stan ogólny zdrowia króla Edwarda 
jest zadowalniający. 


$ Przeciw buckmacherom we Francyi. 
Z Paryża donoszą: Nadzwyczajna parlamentarna ko- 
misya, która przed dwoma dniami obradowała w 
ministeryum rolnictwa nad sprawą zakładów wyści- 
gowych a w szczególności nad sprawą zniesienia 
buckmacherów, doszła do konkluzyi, że prócz gry w 
totalizatora żadne inne zakłady nie powinny być to- 
lerowane, Wskutek tego instytucya buckmacherów 
zostanie zniesioną, lecz dopiero od 1 września, po 
wielkich wyścigach letnich. Również wystąpiła ko- 
misya pgzeciw prywatnym zakładom gry i postano- 
wiła ich zniesienie, W obradach komisyi brali udział 
wybitni członkowie świata sportowego i hodowców 
koni, jak ks. Murat, prezydent tow. steeplechase i 
marquis Murat, przedstawiciel Société d'encoura- 
gemeni. 

$ Kongres syonistyczny (siódmy) odbedzie się 
w Bazylei. Na kongresie wybrany będzie nowy „na- 
czelnikć, oraz zapadnie decydująca uchwała co do 
osiedlania żydów w Afryce wschodniej, na terytoryum, 
oddanem przez Anglię do rozporządzenia syonistów. 
Terytoryum zbadała wysłana przez zarząd związku 
komisya, która zda na kongresie sprawę ze swych 
badań. 


S Wzlot w obłoki. Członek wiedeńskiego klu- 
bu aeronautycznego dr. Antoni Schlein odbył przed 
paru dniami wzlot w obłoki, budzący w sferach fa- 
chowych sensacyę z tego powodu, że śmiały aero- 
nauta dosięgnął niebywałej wysokości 7.600 metrów 
w balonie stosunkowo niewielkim, bo mającym tylko 
1.200 metrów kubicznych pojemności i napełuionym 
nie wodorem, lecz cięższym od niego gazem świetl- 
nym. Podróż napowietrzną rozpoczął dr. Schlein w 
Praterze o godzinie 8 niinut 15 rano, spuścił się 
zaś na ziemię o godzinie 1l minut 25 rano w po- 
bliżn Preszburga na Węgrzech. Temperatura po- 
wietrza na wysokości 7480 metrów wynosiła 15 sto» 
pni Celsiusza poniżej zera, na ziemi zaś było wtedy 
28 stopni Celsiusza (ciepła) w cieniu. Spadanie ba- 
lonu z wysokości 7500 metrów na ziemię, trwało 
22 minut, a zatem przeciętnie spadał balon z eby- 
żością 5'/,9 metrów na sekundę. 

$ Plany Tesli. Głośny elektrotechnik Tesla roz- 
wija w naukowem piśmie fachowem Electrical 
World and Engineer swoje plany na przyczłość. 
Dowiadujemy się zatem, że miliarder Pierpont Mor- 
gan, oraz towarzystwo Niagary dali mu do rozpo- 
rządzenia środki dla wprowadzenia w czyn wszel- 
kich pomysłów jego. Kazał tedy między  innemi 
wznieść wieżę, mającą 57 m. wysokości, a % wieży 
tej będzie próbował przenosić siłę elektryczną, bez 
drutu i kabla, w promieniu 48 klm., w ilości dotąd 
niebywałej. Całe oświetlenie Nowego Jorku, ovaz 
domów prywatnych, koleje. podziemna, uliczna i na- 
powietrzna, samochody, okręty, a nawet zegary ma- 
ją z tej stacyi centralnej czerpać botrzebny prąd e- 
lektryczny. Promieniować z niej będzie siła 10 000 
koni i napięcie 100.000 wolt, które podzielone zo 
staną na części, obejmujące siłę pięciu koni. Dla u- 
zyskania takiej o'brzymiej ilości energii elektrycznej 
potrzebne jest zastosowanie sposobu, który Tisla na 
razie trzyma w tajemnicy. Nie daje też żadnych wy 
jaśnień co do wytwarzania i przenoszenia siły cle- 
ktrycznej, 

Z tajemnic *yplomatycznych. Niedawno 
opuścił prasę drukarską X. tom dzieła Emila Olivie- 
ra pod tytułem „L'Empire libéral“. W tomie tym, 
w rozdziale zatytułowanym „Agonia Cesarstwa“ znaj- 
dujemy powtórzenie rozmowy, jaxą miał w r. 1869 
Bismarck z księciem Napoleonem, owym operetko- 
wym księciem Plon-Plon, Ówczesne stosunki Franegi 
4 Prusami były nie najlepsze. Na obiedzie u amba- 


sadora francuskiego Benedetti'ego spotkał się ke, 
Napoleon z Bismarekiem. 

— Czy nie lepiej byłoby żyć wzajemnie 
w zgodzie, mości książę ? pytał stary frant Bis 


marck. 

— Owszem, ale cóż nam za to dacie? 

— Wynagrodzimy Francyę 4 tego, co weź- 
miemy w przyszłości. Za dawne nasze nabytki nie 
nie damy. Nikt się nie bije o policzek, który Costał 
pół roku temu — dorzucia z ordynarnum porówna- 
niem pruski mąż stanu. 

— Jakież odszkodowanie nam dacie? — 
cierał ks. Napoleon. 

— Książę je zna. Ale jeżeli książę mnie zmu- 
sza, żebym to słowo wypowiedział, dobrze, to mu 
powiem : damy Belgię. 

— Pan dajesz zawsze to, co do was 
należy 

2 Książę nie 
Niemców. 

— Ależ zaborowi Belgii sprzeciwi się Anglia. 

— Co to jest Anglia? — pytał Bismarck. Na- 
ród każdy istnieje liczbą swoich żołnierzy. Ilu ich 
ma Anglia? 70.000, a my pół miliona. A wy? także 
pół miliona. Co nas Anglia obchodzi, jeżeli tylko my 
się porozumiemy. Słabi są na to, aby ich silni zjeść 
mogli — I tym sposobem stary lis wziął naiwnego 
księcia na kawał. Tak długo mu dawał Belgię na 
przynętę, póki nie wydobył wszystkich planów Fran- 
cyi, cesarza i Benedetti' ego. 

Ks. Napoleon wyjechał z Berlina w różowym 
humorze, przekonany, że Bismarck jest najlepszym 


na- 


nie 


może żądać, abyśmy dali 
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przyjacielem Franvyi i tylko o tem myślj, jakby jej 
Belgię darować. 

Emil Olivier traktuj: tego księcia Plon Plon 
tak, jak się traktuje ostatniego głupca. Zi powyższej 
rozmowy widzimy, że ma do tego znpełne prawo. 
Jakże więc dla nas musi być bolesue, gdy przypo- 
mniemy sobie, że nasi mężowie stanu w roku 1863 
brali tego Plon-Plona zupełnie na seryo. 


Zmarli. 

_ Pogrzeb śp. Anny z br. Kapri Theodo- 
rowiczowej, żony marszałka pow. horodeńskiego i 
posła na sejm krajowy p. Antoniego Theodorowicza, 
odbędzie się w Zukowie (staeya kolei czerniowieckiej 
Korszów) w sobotę 15 bm. o 11 rano. 


Z catego świnta. 


Londyn 12 lipca. W Glamorganshire dotych- 
czas znaleziono zwłoki 69 górników, którzy stali 
się ofiarą katastrofy. Ogółem zginęło 126 górników. 


_ Btan powietrza. Sprawozżlanie cenrralaej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 11 lipca 1905 r v godzinie ? 
rano. Czerniowce +-19%5, Tarnopol — —. Lwów 4-169, 
Skole 195 Przemyśł —.— Jarosław 4-217. Tarnów 
——. Nowy Zagórz 170 Kraków +209. Praga 4-200 
W1edeń-]-21:4. Semmering 4-16 4 Budapeszt 4-236. Ischl 
+180 Riva 4-284, Tryest +-25.7 Celsyuszą. 


Z mody. 


Cały wytworny świat przenosi się obecnie 

do różnych niezliczonych uzdrowisk, letnisk nad 
brzegi morza; tam koncentruje się wszystko, co 
nosi miano szyku, a choć en gros moda wypo- 
wiedziała już na sezon letni wszystko, co się 
zrodziło w jej pomysłowej główce, to jednak les 
détails powstają coraz to nowe, ładne, nęcące, 
a często niezmiernie oryginalne. I tak naprzykład 
sztuczne kwiaty, noszone rzec można w olbrzy- 
mich proporcyach, na kapeluszach, parasolkach, 
przy letnich powiewnych etolach, jako girłandy 
okalające szyje, ramiona i talje przy tualetach 
strojniejszych, jakaż w nich nieprzebrana fanta- 
zya kształtów i barw, roses fannćes, roses ócra- 
sées, roses malades, róże wszelkich niebywałych, 
nawet zielonych lub popielatych kolorów, olbrzy- 
mie lub maleńkie, byle róże — oto, co jako 
kwiat jest najmodniejsze. 
l Etole zmieniają się według temperatury, 
futro, pióra, aż wreszcie teraz przy upałach gazy, 
piękne przejrzyste, malowane ręcznie, a wtedy 
bardzo drogie, lub maszynowo przystępniejsze. 
Foka długa i szeroka gazowa etola czyli szalik, 
zastosowany kolorem do sukni, stanowi niezmier- 
nie eleganckie dopełnienie każdego staranniejsze- 
go ubrania. 

Po paru latach niełaski materyał wełniany 
lub jedwabny w kratkę białą z czarnym, większą 
lub drobniutką, znowu stał się ulubieńcem mody, 
noszą go zawzięcie i przyznać trzeba, że taka 
sukienka wełniana skromnie a starannie zrobiona 
Jest bardzo ładnem ubraniem. Widziałam w je- 
dnym z pierwszorzędnych magazynów prześliczny 
w tym rodzaju materyał. Na fond drobny krótki 
szła kratka szersza, ukośna, z wełny połyskują- 
cej, szarawej, iśniącej. Na suknie praktyczne, 
noszą irlandzkie płótno we wszystkich kolorach, 
takie płótno wymaga przybrania z koronek gru- 
bych, najpiękniej irlandzkich, i ale nasze galicyj- 
skie koronki dobrze wyglądają, trzeba tylko, aby 
koronka kładziona na sukniach- takich zawsze 
na płask w rodzaju inkrustacyi, była grubą, wy- 
pukłą, a przez to dobrze się odznaczała. Suknie 
bądź to całe, bądź spódniczki do bluzek z płótna 
cienkiego białego, haftowane również biało, ma- 
szynowo lub ręcznie atłaskiem, należą do wy- 
twornych, ale znacznie droższych. 

Słowo o parasolkach. Do najmodniejszych 
należą tak zwane en-touł-cas dosyć duże (eo 
wobec palących promieni słonecznych jest racyo- 
nalne) z materyi pasowanej i cieniuchnym ale 
długim kijem, przypomina to trochę czasy cesa- 
rzowej Eugenii. W dziale parasolek strojnych wi- 
dzimy dużą rozmaitość: Materye jasne, inkrusto- 
wane koronkowemi medaljonami, to znowu ruszo- 
wane, przybierane gazą lub koronką, z wszyw- 
kami i falbankami, wszystkie te cacka mają 
jedną niedogodność, po złożeniu wyglądają jak 
duże kłębuszki, ciężko-kłopotliwie przy całości 
tualety. Na konkursie parasolkowym odbytym nie- 
dawno w Paryżu, palmę pierwszeństwa otrzymała 
parasolka jedwabna rose malade, pokryta oponą 
koronkową złożoną z samych medaljonów point 
â D aiguille, łączonych mereszką z różowego kor- 
donku. Rączka wykonaną była z dużego, rożo- 
wego O paru orinogach korala, Cena 1800 fran- 
ków !... Autorem tej parasolki był Lenthéric, na- 
bywczynią przyszła cesarzowa niemiecka. 

| Dla zwyczajnych śmiertelniczek jedną z naj- 
ładniejszych a bardzo praktycznych parasolek jest 
ent towi-CG8, z jedwabiu surowego cze Sun-cza, z 
lekkim hafcikiem lub mereszką o dosyć wysokim 
elegaucko okutym kiju, nadaje się do każdej 
tualety, pierze się dobrze chemicznie, trwac może 
lat parę, bo jest zawsze modna. 

W drobnym szczególe tualetowym zaszła 
zmiana. Oto wykluczono na lato z repertuaru 
czarne pończoszki, a jedyny pod tym względem 
wyjątek stanowi pressć czarna wełniana, jed- 
wabna lub gazowa tualeta, do której czarne poń- 
czochy są obowiązujące, z resztą eleganckim 
cachet jest pończocha zastosowaua do koloru 
sukni, co bardzo ładnie wygląda. Akompaniamen- 
tem pończoszki jest trzewik, otóż winnam czy- 
telniczkom mx objaśnienie i przestrogę. Owe 
przeciwne istocie rzeczy, tj. kształtowi nugi, spi- 
czaste trzewiki, niezmiernie wydłużone, przestały 
istnieć, pozostawiono je osobom pragnącym zwró- 
cić na siebie uwagę, obecnie są one mał portés, 
a protegowane głównie przez majstrów szewskich, 
przybyłych z Francyi z szumnemi firmąmi, wiel- 
ką blagą, a większą jeszcze nmiesumiennością. 
Szewcy nasi krajowi są doskonali i zadowol- 
nić mogą najwybredniejsze wymagania, do nich 
więc odsyłam wszystkie panie, pragnące być 
ładnie i gustownie obute. 


Ruch artystyczno- ildraeki. 


* Z teatru. („Ludka*, farsa P. Vebera.) Nw- 
licznie zebrana na wczorajszej premierze publiczność 
ubawiła się wybornie. Zasługą to doskonałej farsy 
Vebera pt. „Ludka“, pełnej komicznych powikłań, 
pełnej humoru, życia i werwy iście francuskiej, za- 
sługą niemniej artystów, którzy w niej występowali, 
a którzy role swe oddali świetnie, Tresć tej farmy 
jest następująca: Pan Dupont, zamożny, nie pierw- 
szej już młodości Pacyżanin, żeni się z piękną, mło- 
dziutką Renatą, której rodzice mieszkają stale w 
Virres. W czasie Uroczystości ślubnych — bo po 
ceremonii w urzędzie cywilnym a przed ceremonią 
kościelną — przychodzi w domu rodziców panny 
młodej do gorszącej sceny, Qkazuje się bowiem, że 
serdeczny przyjaciel i towarzysz nocnych hulane 
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paryskich, „zły duch“ Duponta, 
kochance Ludce i jego przyjaciołom pod przybranem 
nazwiskiem Castillona, to ojciec Renaty a jego przy- 
szły teść, o którym rodzina była święcie przekonaną, 
iż w Tunisie przeprowadza głębokie studya nauko- 
we; okazuje się dalej, że kochanka Duponta, rozko- 
szna Ludka, to blizka kuzynka jego przyszłej żony, 
mężatka, uchodząca w Virres za wzór enót niewie- 
scich, przewodnicząca wszelakich przedsiębiorstw do 
broczynnych. Mimo to wszystko, mimo niezliczonej 
ilości nieporozumień, mimo, że zanosiło się na roz- 
wód między starymi des Echanquettes, między Du- 
poniami, których ślub jeszcze nie był się skończył, i 
między Ludką a jej mężem, wszystko kończy się 
dobrze i wszystkie żony pozostają przy ewych mę- 
żach, 

Z pośród grających przedewszystkiem wymie- 
nić należy pnę Czaplińska, która w roli Ludki roz- 
winęła cały blask swego talentu, była żywą, uroczą, 
rozkoszną i wyglądała prześlieznie. Niezrównanym 
jak zawsze był p. Feldman (Dupont); również pp. 
Otrębowa i Ogińska, Jaworski i zwłaszcza Kwiatkie- 
wicz grali z ogromnym humorem, w tego rodzaju 
sztukach koniecznym. (żr.) 

* Nowy teatr w Tryeście został otwarty o- 
negdaj. Piękny, lekki budynek zowie się „Teatro 
Minerva“. Na przedstawienie inauguracyjne wybrano 
operę Apolloniego „T,ebreo*. 

* Nowe br szury. Dr. Zygmunt 
„Środkowo-europejski związek gospodarczy“ 
1905 r. str. 34. 

Bepertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W ozwartek „Ludka“ francuska farsa Vebera. 


Gargas : 
Lwów 


Piękność 
przez Sacharet *). 

Nie wiem, co to jest piękność, 

Nie, proszę się nie śmiać, nie wiem — na- 
prawdę nie wiem, bo w tylu rzeczach, które inni 
uważali za szpetne, znalazłam piękność, że sądzę, iż 
to, co ja hazywam pięknością, nie jest nią jstotnie. 

Dla mnie pięknością jest: życie. 

Ostygła, zimna, bez życia piękność, nie jest nią 
w moich oczach. 

Oko, choćby o nie wiem jak pięknej oprawie, 
i choćby nie wiem jak cudownej barwy i nie wiem 
jak ślicznemi rzęsami i foremnemi brwiami  ocienio- 
ne, nie jest dla mnie pięknem, gdy nie potrafi za- 
płonąć ogniem i żarem miłości lub — jeśli państwo 
wolicie — nienawiści, 

Dla mnie pięknością jest: życie. 

Twarz może być cudownie piękną w swych li- 
niach, w swej regularności, dla mnie nie jest ona 
piękną, jeśli się w jei rysach nie odbija każde, na- 
wet najlżejsze poruszenie serca, jeśli nie żyje, jeśli 
wewnętrznego życia duszy nie oddaje w jego najsub- 
telniejszych nuansach. 

Bo dla mnie pięknością jest: życie. 

Dlatego też w moich oczach jest oblicze, peł- 
ne wyrazu, choćby zresztą nie wiem jak szpetne, 
piękniejszem od pięknej twarzyczki, której brak u- 
ezncia lub zdotności do ich wyrażania. Boć przecie 
duch wszystko ożywia. A dla mnie pięknością jest : 
życie. 

We wszystkiem musi być życie, we wszystkiem 
musi się ono przejawiać. 

W postaci, w twarzy, w postawie i w ru- 
chach, 

W ruchach przedewszystkiem. 

Są ludzie, którzy się poruszają, jak gdyby ja- 
kaś bezmierna senność ich ogarniała. 

Tych wszystkich  pragnęłabym wstrząsnąć, 
gdyby to było możliwa, bo nie ma nie szpetniejsze- 
go nad ruch, który nie jest ruchem, w którym ser- 
ce, w którym dusza nie bierze udziału. 

Nie bez słuszności uważa się ruch za tak cha- 
rakterystyczny u ludzi. Wszak on jest tew, co 
w nas żyje. A dla mnie pięknościa jest: życie. 

A jest przecież tyle rodzajów ruchu. Można być 
przy tem tak powabną, choć się zresztą wcale nie 
jest piękną i można na odwrót tak niesympatycznie 
wyglądać, choćby się nawet było tak piękną, jak 
Venns. Można zresztą ruchy same w sobie nieładnie, 
przez ducha, przez temperament, życie, które się w 
nie włoży, uczynić pięknymi, powabnymi. Trzeba 
tylko włożyć w nie swoje ja. 

Okazuje się to najpyszniej w tańcu, Tam wy- 
stępuje najwidoczniej piękność ruchów. I w tem leży 
istota piękna. 

ycie! Życie! Życie 
A dla mnie pięknością jest: życie, 


*) Sacharet, głośna obecnie tancerka, której cha- 
rakterystykę niedawno podawaliśmy, napisała tę rzecz 
dla miesięcznika poświęconego kobiecej piękności i 
pielęgnowaniu ciała, „Das Aeussere“, którego pierwszy 
numer wyszedł przed kilku dniami. 


Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 

— W okolicach Warszawy już w sobotę za- 
częto żniwa. Zboża wszędzie bogate w słomę 1 ziar- 
no. Ponieważ pogoda ustaliła się, więc wyniki osta- 
teczne urodzaju zapowiadają się pomyślnie. 

— Dyrektor politechniki warszawskiej prof. 
Lagorio ogłasza, że wykłady na politechnice rozpo- 
czną się Ż2 września. Wszyscy studenci pozostawie- 
ni będą natych samych semestrach, na które uczęsz- 
czali, aby jednak dać możność studentom powetowa- 
nia straconego czasu, zarządzone będą wykłady uzu- 
pełniające. 

— W tej chwili strajkują w Warszawie 
szewcy, Czeladź masarska i część czeladzi introliga- 
torskiej. Sẹ to jednak tylko małe strajki zawodowe 
i strajkujący zachownją się zupełnie spokojnie. 

— W Łodzi spodziewane jest w najbliższych 
dniach zniesienie stanu wojennego, co jest zupełnie 
możliwe wobec spokoju, panującego tam od dwóch 
tygodni. Wieści uspokajające wpłynęły „doskonale na 
przemysł: z cesarstwa przyjeżdżają codziennie kupcy, 


którzy wyjechali z Łodzi, lub wrócili z drogi, do- 
wiedziawszy się o zaburzeniach i ogłoszeniu stanu 


wojennego. Najwięcej obstalunków nadchodzi z Sy. 
heryi, która, skutkiem ciągłego zajęcia kolei przez 
przewóz wojska, była przez półtora roku pozbawiona 
komunikacyj handlowych. 


Z P:ZNANIA. 
(Pocztą.) 

— T. z. „maciejówkami*, czapkami, noszonemi 
w zaborze pruskim przez wielu Polaków, a nazwa- 
nemi tak od imienia jednego z uajwybitniejszych 
obywateli wielkopolskich, śp. hr. Macieja Mielżyń- 
skiego, zajmują się teraz coraz częściej pruskie wła- 
dze policyjne i sądy. Władze te dopatrują się bo- 
wiem w noszeniu tych czapek zamiaru antiniemie- 
ckiej demonstracyi. W tych dniach dopiero ukończył 
się proces, wytoczony kilkn Polakom = Steele w 
Westfalii o noszenie maciejówek, teraz znowu — jak 
donoszą dortmundzkiemu Dziennikowi Polskiemu — 
stawało przed sądem ławniczym w Ruhrort 18 Pola- 
ków, którzy zamiast w „mycki* niemieckie, w te 
czapki polskie się stroili. Sąd uznał jednak, że ma- 
ciejówki nie przedstawiają żadnego niebezpiecteństwa 
dla Niemczyzny i uwolnił wszystkich oskarźonych od 
winy i kary, nokładając wszelkie kossa sydowe i 
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znany jemu, jego | adwokackie kasie państwowej. Tymczasem sądy swo- 


je — policya swoje. Obstaje ona przy swej niena- 
wiści do „maciejówek* i nasyła noszącym je Pola- 
kom w różnych miejscowościach mandaty karne, jak 
to świeżo znowu uczyniły policye w Meiderich i 
Buschhausen. Gdyby — dodaje Dziennik Polski — 
koszta procesowe pokrywać musieli odnośni policyanci 
lub komisarze z własnej kieszeni, maciejówki ani ro- 
gatywki nie przeszkadzałaby zapewne nikomu. 

— W Westfalii i Nadrenii zbierane są przez 
Polaków podpisy pod adresem do Ojca św. ze skar- 
gą na tamtejszych biskupów niemieckich, którzy 
utrudniają odprawianie nabozeństw polskich i od- 
mawiają -mianowania polskich duchownych para- 
fialnych. 


Ostatnie wiadomości. 

Fremdenblałt drukuje opinię posła prof. dr 
S. Starzyńskiego o sprawie kwotowej. 
„Gdybyśmy kiedykolwiek — pisze w niej sza 
nowny autor — jednostronną austryacką ustawą 
oznaczyli, chociażby tylko prowizorycznie, wyso- 
kość naszej kwoty w obecnym lub jakimkolwiek 
innym stosunku, pozbylibyśmy się tem samem pra 
wa zaprotestowania, gdyby Węgry ze swej stro- 
ny to samo, a w stosunku dła nas bardzo nie 
przyjemnym uczynili, tj. swoją kwotę bardzo 
nizko oznaczyli. Cóż wówczas? Kto zapłaciłby 
różnicę? Lub ktoby musiał ustąpić ?“ 


Powstanie w Arabii. 


Powstanie w Jemenie przeciw tureckiemu 
sułtanowi przybrało ogromne rozmiary. Cały kor- 
pus turecki razem ze swym dowódzcą Rizą-baszą 
oddał się do niewoli powstańcom, którzy, rozbro- 
iwszy oficerów i Żołnierzy, pozwolili im wrócić 
do Turcyi, lecz oni woleli przymknąć do powsta- 
nia. Zarządzane przez dziedzicznych emirów kra- 
je: Zamar, Jepim, Aneisa, Hadie, Ibb i Sanaa 
utworzyły związek, na którego czele stoi okrzyk- 
nięty kalifem emir Al-Mumini. Do tej federacyi 
przystąpili szeikowie Kuejtu i Nedżdu, krajów, 
będących dotycbczas w wassalnym stosunku do 
Turcyi. Rokosz ogarnął nietylko całą Arabię, 
lecz zwycięsko sięga już na wschód do Bagdadu 
i na północ do Damaszku. Wojsko arabskie, li- 


czące podobno do stu tysięcy ludzi, zamierza 
jeszcze zdobyć Mekkę, miasto dla muzułmanów 
święte, bo tam grobowiec proroka Mahometa i 


czarny kamień Kaaba, ułamek ałłachowego tronu, 
dany islamitom w dowód wielkiej łaski. Gdy fe- 
deracya arabska zdobędzie Mekkę i tam założy 
swą stolicę, natenczas w przekonaniu świata mu- 
zułmańskiego sułtan turecki przestanie być kali- 
fem, czyli głową imahometańskiego świata. 

Tak spełnia się zapowiedź komitetu arab 
skiego, który urzęduje w Kairze, a kilka miesię- 
cy temu wydał był odezwę do Europy z zawia- 
domieniem, że postanowił zrzucić z Arabii jarz- 
mo tureckie, a utworzyć krółestwo arabskie, u- 
rządzone po europejsku, a więc otaczające opie- 
ką chrześcijan. 


Telegramy i telefonematy. 


Ochrona robotników. 


Berno Szwajcarskie 12 lipca. Rada związ- 
kowa tym państwom, które były reprezentowane 
w tegorocznej międzynarodowej konferencyi dla 
ochrony robotników, przesłała protokoły, zawie- 
rające zarys układu międzynarodowego w spra- 
wie zakazu przemysłowej roboty nocnej kobiet i 
zakazu używania białego fosforu w przemyśle 
zapałkowym. Rada związkowa nadmienia, że dla 
wykonania tych uchwał koniecznem jest odbycie 
konferencyi dyplomatycznej. 


Norwegia. 
Londyn 12 lipca. Biuro Reutera dowia- 
duje się, że księcia Karola duńskiego 
formalnie zaproponowano na króla 
norweskiego. Propvzycya ta jest przedmio- 
tem rokowań między interesowanymi  dworami. 
Wiele zależy od króla Oskara. 


Sztokholm 12 lipca. Druga izba uchwaliła 
131 głosami przeciw 46 przyłączyć się do inter- 
pelacyi dep. Waldenstroema do ministra sprawie 
dliwości z zapytaniem, czy minister stanu Michel 
sen dosłownie podał oświadczenie króla Oskara 
w storthingu, czy też nie. 


Chrystyania 12 lipca. Północne Biuro te- 
legraf. donosi : Gdy, jak wiadomo norweskie wła 
dze państwowe uczyniły propozycyę oddania tro- 
nu norweskiego któremuś z książąt domu Berna- 
dotte, przeto wszelkie pogłoski o tem, iż książę 
Karol duński wstąpi na tron norweski, są niew- 
zasadnione. 


Marokko. 


Londyn 12 lipca. W Izbie łordów na za- 
pytanie Speurera co do Marokka odpowiedział 
minister Lansdowne : Oficyalnie powiadomiono nas, 
że w ostatnich godzinach właśnie rządy niemiecki 
i francuski doszły do porozumienia, na podstawie 
którego może się odbyć zaproponowana przez 
sułtana marokkańskiego konferencya. A zatem 
konferencya przyjdzie do skutku. 

Czerniowce 12 lipca. W niektórych miej- 
scowościach rozpoczęły się już żniwa żyta. Zbiór 
zapowiada się być średnim. Byle tylko forsowa- 
na przez Sicze agitacya za strajkiem rolnym 
(patrz w kronice) nie przeszkodziła żniwom. Oba- 
wy nie są płonne. 

Wiedeń 12 lipca. Prezydent ministrów 
Gautsch z szefem sekcyi Sieghardtem udał się 
do łschlu. 

Berlin 12 lipca. Pruski minister wojny 
Einem zamierza podać się do dymisyi. 

Berlin 12 lipca. Straty niemieckie w wal- 
kach z murzynami w Afryce południowej wyno- 
szą dotąd razem 1432 ludzi, 


Kijów 12 lipca. Zatwierdzoną została bu- 
dowa kolei żelaznej od Kamieńca Podolskiego do 
Włodzimierza Wołyńskiego z przewidywaniem 
dalszych rozgałęzień. 
Sontham pton 12 lipca. Księstwo Arisuga- 
wa wczoraj popoł. odpłynęli do Japonii na po- 
kładzie parowca „Tremsen*, 
Paryż 12 lipca. Senat przyjął 243 głosami 
przeciw 14 przedłożenie o amnestyi. Dotyczy ona 
tych, którzy przez najwyższy trybunał zostali za- 
sądzeni Z powodu naruszenia ustawy kongrega- 
cyjnej, tudzież tych, którzy w drodze dyscypli- 
narnej skazani zostali za denuncyacyę. Prezy- 
dent gabinetu bronił przedłożenia w interesie po- 
rozumienia się stronnictw i uspokojenia umy- 
słów. 

Tokio 12 lipca. W wyroku, zasądzającym 
kapitana francuskiego Bougoina z powodu szpie- 


gostwa, podano jako motyw wyroku, że Bougoin 
zawiadomił redakcyę pisma Petit Parisien oraz 
kapitana Delabrieux w Paryżu o wymarszu armii 
japońskiej na północ po zajęciu Portu Artura, 
Jakoteż o ruchach wojsk japońskich przed bitwą 
pod Mukdenem. Wiadomości te Bougoin prze- 
mycił za pomocą poczty ambasady francuskiej. 


Z ziem polskich. 


W końcu lipca odbędzie się w Petersburgu 
druga konferencya inteligencyi polskiej z różnych 
prowincyj państwa, celem omówienia siosunku 
Polaków do Rosyi. 


W Warszawie wczoraj wieczorem pod prze 
wodnictwem br. Kronenberga odbyło się nadzwy- 
czajne zebranie naczelników biur kolei warszaw - 
sko-wiedeńskiej, na którem omawiano sposoby 
możliwie najszybszego wprowadzenia języka pol- 
skiego do biur tej kolei. 


Warszawski korespondent Dziennika Po- 
znańskiego pisze: Wśróde żydów panuje ciągłe 
wrzenie Prowodyrowie „Bundu* i innych partyj 
socyalistycznych, są po prostu wściekli, że w 
społeczeństwie naszem chwila spokoju nastała, 
że wśród ogółu rzemieślników objawiła się dą 
żność czynnego oporu i obrony przeciw namo- 


stycznym środkom, aby do nich zmusić. W dziel- 
nicy żydowskiej policya zdziera niemal codzien- 
nie jakieś odezwy, plakaty, proklamacye, rozpo- 
wszechniane w żargonie dla żydów jedynie zro- 
zumiałym, a zachęcające do dalszej działalności. 
Naczelnicy ruchu widzą, że robotnik polski, przy- 
najmniej porządny i chcący pracować, usuwa 
się z pod ich władzy, zniechęcony tem, że od 
tak dawna był ślepem narzędziem w ręku ży- 
dów, posyłany na bój bezeelowy, pchany do ofiar 
niepotrzebnych, których dał tysiącami — bez 
Żadnego rezultatu. Wściekłość ich ogarnia na 
myśl, że cała ich robota i główny cel podtrzy- 
mywania ciągle niepokojów, może pójść na 
marne, że kraj może się trwale uspokoić i nie 
będzie motywu dostatecznego, by się w sprawę 
wmieszał ktoś trzeci — co było ideałem żydow- 
skich stronnictw przewrotu, działających coraz 
widoczniej w porozumieniu z zagranicznymi 
związkami, nietylko żydowskimi, 


Z Rosyi. 


Odessas po rewolucyi. 

Odessaer Zeitung podaje obszerny opis zajść 
i gwałtów zaszłych przy zniszczeniu Odessy, z 
którego przytaczamy ważniejsze ustępy, dające 
obraz zniszczonej dzielnicy. 

Smutny widok przedstawia port odesski ! 
Na jego całem nader obszernem terytoryum, 
gdzie jeszcze niedawno silnie tętniło życie, panuje 
obecnie grobowa cisza. W porcie Kwarantanno- 
wym stoi jeszcze kilka cudzoziemskich okrętów; 
inne porty, gdzie dawniej z powodu lasu masztów 
i parowców prawie morza się nie widziało, stoją 
puste. Tylko tu i tam przerywają ciszę uderzenia 
młotów i toporów, gdzie widzimy robotników za- 
trudnionych usuwaniem rumowiska ze zniszczo- 
nych wagonów, wozów i całych kup zwęglonych 
towarów. Kolej portowa od urzędu cłowego aż 
do cerkwi portowej prawie znikła. Tylko osma- 
lore słupy telegraficzne, wraz z poplątanymi około 
nich drutami i powyginane szyny, pod któremi 
wypaliły się progi, świadczą o jej istnieniu przed 
klęską. 

Szczególny widok przedstawiają resztki 
spalonych wagonów ; metalowe obramowania pod- 
łoży wra: z osiami i kołami pozostały; wszyst- 
kie inne części spalone. Rury kanału, przez który 
płynęła nafta od Nowej tamy aż do zbiornika 
naitowego, rozluźniły się, popękały i leżą w po- 
jedyńczych kawałkach wzdłuż wału kolejowego. 
Tutaj leżą także pozostałości spalonych towarów. 
Długi budynek portowego dworca kolejowego 
spalił się do gruntu. Pozostały tylko okopcone 
mury i środkowa część budowli. Z innych zabu- 
dowań kolejowych pozostały tylko oderwane gru- 
zy. Budynek, gdzie się znajdowały warsztaty 
Floty Ochotniczej, stoi z powybijanemi oknami. 
Oddział mechaniczny jest zniszczony: meble, 
papiery, najrozmaitsze dokumenty, wszystko spa- 
one. 

Na placu przed tym budynkiem leżą kupy 
na pół spalonych sprzętów. Naokoło rozciąga się 
obszerna przestrzeń ze wzgórzami popiołu naj- 
rozmaitszej barwy. Tak wyglądają obecnie znaj 


dujące się tutaj przedtem składy drzewa, węgli, 
cegieł it. p. Tutaj stoją także wozy z nie- 
wyładowanem jeszcze, w części  spalonem 
drzewem. 


Po prawej stronie tamy Płatonowa sterczą 
mury kwarantannowego dworca kolejowego ro- 
syjskiego Towarzystwa Żeglugi, bez okien, bez 
drzwi, nawet bez dachu Ze składów, jakie tu 
przedtem się znajdowały, pozostały zaledwie wi- 
doczne resztki. Drewniana ładownia rosyjskiego 
Towarzystwa, na prawej stronie tamy Platonowa 
runęła w morze wraz ze znajdującymi się na 
niej towarami 

Na terytoryum Nowej tamy widać zburzone, 
nawpół rozsypane pałace i magazyny Rosyjskie- 
go Towarzystwa ..eglugi, Rosyjskiego Towarz. 
Transportowego i I. S. Koszkina. W miarę zbli- 
żania się do portu Praktycznego, coraz bardziej 
czuć przykry zapach spalenizny. Na morzu wi- 
dać tu kadłuby dwóch spalonych parowców Ro- 
syjskiej Żeglugi. Jeden z tych parowców po- 
chylił się znacznie na bok i lada chwila zato- 
nie. Trzeci statek tegoż Towarzystwa juź za- 
tonął. Z pod wody sterczą tylko wentylatory i 
komin. 

W porcie następnym niema ani śladu ża- 
dnych budynków. Nikt nie przypuściłby, że w u- 
biegłym tygodniu był tam cały szereg ajentur, 
pawilonów, pontonów i magazynów. Samotnie 
wznosi się tylko nawpół zburzony kamienny ma- 
gazyn towarzystwa „Georgij i Orion*. Obok niego 
jeszcze przed paru dniami stały ajentury i składy 
towarzystwa Dunajowego, firm przewozowych 
Webstera i Kowalenki. Zniknęły razem z nagro- 
madzonymi towarami. Na tamie wojskowej ten 
sam obraz zniszczenia. 

W porcie Androsowa z wielkich magazy- 
nów kolejowych pozostały tylko niskie cemento- 
we rampy i żelazne słupy. W miejscu szop sol- 
nych widać tylko wielkie stosy pożółkłej soli. U 
tamy stoi uszkodzony przez pożar parowiec 
„Jużnaja Zwiezda“, silnie na bok pochylony. 

Jednem słowem, zniszczenie jest bardzo 
wielkie. Wielu lat, wiełu wysiłków i ogromnych 
sum potrzeba, aby przywrócić do pierwszego sta- 
nu to wszystko, co zniszczył pożar jednej nocy. 
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(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Zamach na Szuw ałowa. 
Petersburg 12 lipca. (Pet. Ag.) Jeszcze do- 
tychczas nie stwierdzono tożsamości mordercy 


Szuwałowa. Posiada on paszport na nazwisko 
niejakiego Kurska, ale widocznie jest to paszport 
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wom do dalszych strajków i przeciw terory- j 


fałszywy. Morderca był już raz przediem areszto- 
wany. Ale i wówczas nie można było dojść, kim 
on jest. Dał on 4 strzały z 6-strzałowego rewol- 
weru Wedle orzeczenia lekarzy kule były zatru- 
te. Trzy kule ugodziły Szuwałowa, zaś czwarta 
zraniła pewnego urzędnika w nogę. 


Nowy minister marynarki. 
Petersburg 12 lipca. Według doniesienia 
dzienników, wiceadmirała Birilewa mianowano 
kierownikiem ministerstwa marynarki, a Avellana 
powołano do rady państwa. 


Wojna. 


Przychodzą wiadomości, że w armii Linie- 
wicza szerzy się wśród żołnierzy niezadowolenie; 
kilka pułków podniosło już bierny opór, obja- 

|wiając go w ten sposób, że żołnierzy nie przyj- 
| mują skarbowego pożywienia. 


Telegra'ny ..Gdazory Tarodcwej". 
Pożyczka japońska. 
Berlin 12 lipca. Subskrypcyę na drugą seryę 
4'/, pre. pożyczki japońskiej w Niemczech ze 
względu na podpisanie kwoty, kilkakrotnie prze- 
wyższającej kwotę wymaganą. wczoraj popołudniu 
zamknięto. 


Rokowania pokojowe. 

Nowy Jork 12 lipca, Miejscowość 
mouth, w Stanie New-Hampshire, wybrana na 
miejsce rokowań pokojowych, jest jedną z naj- 
piękniejszych, pośród licznemi miejscami kąpielo- 
wemi i uzdrowiskami nad morzem pomiędzy 
Malnem a New Jersey. W Portsmouth zbiera się 
zazwyczaj najwytworniejsze towarzystwo amery- 
kańskie. Z Bostonu dojeżdża się koleją do Ports- 
mouth w dwóch godzinach. 

Przybycie japońskich pełnomocników spo- 
dziewane ‚est 28 bm., rosyjskich w pierwszych 
dniach sierpnia. 
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Ports- 


U weterynarza. 
-— (Czy pan leczy bydlęta? 
— Pk, a co panu dokucza? 


Jaką ;owinna być kobieta, która sic ma 
poślubić. 

Na to ważne, żywotne pytanie daje odpo- 
wiedź znany, przedwcześnie zmarły huorysta 
Maks ('Rell w jednej z pozostawionych książe- 
czek: Żeń się z kobietą — pisze O'Rell — 
która jest mniejszą od ciebie. Nie żeń się z taką. 
która się nie potrafi śmiać serdecznie. Charakter 
bowiem pewnej osoby można poznać po sposobie, 
w jaki ona się śmieje. Nie Żeń się dalej z ko- 
bietą, której śmiech bywa wymuszony. 

Ożeń się natomiast z kobietą, która rozumie 
się na żartach, która umie cenić humor i wszy- 
stko widzi w różowem świetle. Nie żeń się zaś 
z kobietą, ktora wszystko gani, która wyśmiewa 
złośliwie swe przyjaciółki, skoro się one tylko 
odwrócą ; żeń się z kobietą, która potrafi znaleźć 
dobre słowo na obronę ludzi, oczernianych w jej 
obecności. 

Ożeń się z filozofką. Gdy idziesz z narze- 
czoną do teatru, nie kupiwszy poprzednio biletów, 
to ożeń się z nią, gdy ona na wiadomość, że 
wszystkie miejsca w parterze i na balkonach są 
rczsprzedane, wesoło i bez przymusu zawoła: „Nic 
nie szkodzi; pójdziemy na galeryę; najważniejsze, 


byśmy się rozerwali!* Takie dziewczę, to „miły | 


urwisz*; szczęśliwym się jest z kobietą, która 


gdy w tem życiu miejsca lepsze są zajęte. 

Gdy spotkasz żebraka i chcesz mu dać jał- 
mużnę, to nie żeń się z kobietą, która w tej 
chwih powie do ciebie: „Może to jaki cygan, 
który pieniądze w szynku przepijeś. A gdy ty 
zrobisz taką uwagę, a ona odpowie: „Niech tam! 
Ot biedak! Dziś tak zimno, szklanka piwa zrobi 
mu dobrze,“ — to ożeń się z nią. 

Próbuj się dowiedzieć, jak się twa wybrana 
rano przy wstawaniu zachowuje. gdy się ją nie- 
spodzidnie ze słodkiego snu wyrwało. Skoro się ze 
śmiechem budzi — ożeń się z nią. Jeśli jednak 
zachmurzy się i z pasyą zawoła: „Ta no! Co to 
ma znaczyć!“ — to nie żeń się z nią; nie jest 
ona ani miła ani wesoła. Ta proba jest nie- 
zawodną. 

Nie żeń się też z kobietą, która ma niena- 
turalne maniery tzw. „dobrego towarzystwa”. 
Młoda dziewczę, które swój uśmiech chowa dla 
obcych a swoich raczy skwaszoną miną, nie jest 
stworzone do pożycia małżeńskiego. Jak długo 
ty jesteś tylko „przyszłym* tej damy, będzie się 
zapewne z tobą obchodzić bardzo ostrożnie. Bo 
czyż nie jesteś jeszcze obcym ? Lecz możesz być 


czmień pastewny 000 do 0'00, jęczmień browarniany 
6:25 do 6:50. Rzepak 1025 do :0'50. Imianka 0.— do 
0:—. Groch pastewny 659 do 675, groch do gotowa- 
nia 7:25 do 9'—. Wyka 00-00 do 00700. Bobik 700 do 
7:25. Hreczka 00-00 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
7:25 do 759 kukurudza stara 0— do 0—. chmie, 
nowy za 56 kilo —— do—00, chmiel stary — do —, 
Koniczyna czerwona 40— do 60-—, koniczyna biała 
50— do 60 —, koniczyna szwedzka 4500 do 65:00. Ty- 
motka — — 
Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 37:50 do 37-75. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —'—, spirytus paritas Tarnopol oks- 
i a 25'25 do 2550. 
endencya słaba trwa dalej, ruch ograniczony. 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie z d. 
1t lipoa 1905 roku w „Hali zbożowej“. — Tendencya 
słaba. 

Pszenica biała od koron 8406 do 865, biała tran- 
zyto —— do ——, czerwona i żółta 8'40 do 8:65, 
czerwona i żółtą stara —— do ——, węg, —— do 
yto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7:00 do 
7:15, rargowe 670 dc 6'80, tranzyto —'— do —*— węg. 
o ——. Jęczmień browarny —*— do ——, na 
krupy 6'50 do 675, na paszę 6'25 do 6'50, tranzyto 
do ——. Owies 680 do 7'25, Proso zwykłe 0— 
do 000. Tatarka 810 do 8:50. Kukurudza nowa 7 50 do 
7:80, stara 8'15 do 8:60. Cinquantin nowa 0— do 0:00 
Cinquantin stara 875 do %— Groch Wiktorya 1050 
do 1180, zwykły 925 do 10*—, pastewny 7:75 d: 925 
Fasola cukr. stara 1700 do 20—, długa 12450 do 13— 
krótka 12*— do 12:50. perłowa 0000 do 0000. Bobik 
7:00 do 7:25. Wyka 0.— do —'—. Rzepak zimowy 
1150 do 1175, tranzyto —— do ——. Niemię Iniane 
—— do ——, konopie 12:50 do 18—. Lnica —— do 
——, Mak niebieski 28*— do 26—, szary 22— do 24— 
Koniczyna nasienna czerwona 0— do 0—, nasienna 
biała — — do — —, nasienna szwedzka  — do —— 
Esparsetta —— do 00:—. Lucerna — — do —'—. Ty- 
motka —— do — —, Otręby pszenne 480 do £49, ży- 
tne 510 do 5:20. Mąka czerwona 5'30 dc 5:40. Ofagi 
420 do 4'80. Słoma żytnia długa z opł. 340 do 3:80 
pszeniczna długa 250 do 270. Mierzwa żyt. z opł 
do ——, pszeniczna —*— do — —. Sianc zwycz 
Stare z opł. 220 do 3-00. Koniczyna pastew. 340 do 
40. Siano nowe 220 do 3'00. Soczewica 16— do 
1800. Otręby rosyjskie żytnie —— do —' —. Ceny no- 
towane za 50 klg. 

Budapeszt dnia 12 lipca Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer, 15 48-—— 
1550, pszenicę na kwiecień 16-——1602, żyto na paź: 
dzieruik 12:62 -1264, owies na październik 11'26— 
11:28, kukurudza na lipiec 1514—1516, kukurudza na 
maj 1906: 1061—1066, rzepak na serpień 21 80 —24-40 

Oferty na pszenicę: dobre, 

Chęć kupna : łepsza. 

Usposobienie: pewne. 

Stan powietrza: pochmurno. 

Wiedeń 12 lipca. Cukier 2800 do 28:10 
Stale). — Nafta galicyjska 48'80 do 49:00 spirytus 
(41:00 do 41-20. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń 12 lipca (Telegram „Gazety Na- 
rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzizie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu krelvto 
wego 661 00, węgierskiego zakładu kreivtowego 781'50 
Anglobanku 308'50, Unionbanku 5405. Banku dla 
krajów koronnych 45100 Bankvereinu 35975, Boden- 
erodita 1U13— galicj jsziego Danku hipoitczaego >47 = 
koiei państwowych 74:00 kolei południowej 8850, 
tramwaju A. ——, B. —'—, kolej Elbenthał 448 00 
kolei północnej 5860 kolei czarniowieskiej 584—, al- 
piny 52675 Rima Muranya 550 —, praskiego towa- 
rzystwa żwlaznego 2640" — fabryki broni 574 50, tureckie 
tytoniowe 360'50, galicyjskiego karpackie so Towarzy. 
stwa naftowego 890—, oblig. węg. indemuiz. 3550 
renta majowa 100'30, austryacka renta koronowa 
10040, węgierska renta koronowa 9655, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 10013, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 5900, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 162:10, 3 procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11200 4-procent. Banku kraj. 100-00, 
4 i pół pro. Banku kraj. 102'10, 5-prooentowe komu- 
nalne obligucye Banku kraj. 10275, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100/10, 4-procentowe galio- 
pożyczki krajowe z r. 1893 9980 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 99'00, losy tureckie 14175 
marki 11745, ruble 253'—. 


Berlim 12 lipca. 


o —— 


Zamknięcie giełdy. Ban- 


| knoty austrysckie 8520 (podług obliczenia procento- 


| wego. Spirytus — . Austryackie kredyty —-—. Disc, 
, Commandit. ——. 
Paryż dn. 12 lipca Zamknięcie giełdy. Trzy- 


, procentowa renta 39'17. Mąka 81'45. 


pewnym, że z chwilą gdy zostanie twą żoną, bę- 


dzie cię traktować, jak gdybyś należał do jej fa- 
milii. 

Gdy odwietzisz jaką kobietę, a ona każe ci 
czekać pół godziny, aby ci się sprezentować w 
toalecie nienagannej, — nie żeń się z nią. Jeśli 
jednak wyjdzie zaraz, tak jak stoi, bez nadzwy- 

ER fryzury, w sukni domowej, to jest to 


jest zadowoloną, siedząc w tyle ze swym mężem, 


dziewczę „sans fagon*, dziewczę praktyczne ; 


ożeń się z nią, zwłaszcza jeśli się nie usprawie- ' 


! dliwia zbyt długo, iż wyszła w negliżu 

Ożeń się z panienką, która swemu ojcu ro- 
bi papierosy lub fajkę „napycha*, która się 
troszczy o porządek w jego kancelaryi i mysli o 


kolana, ciągnie go figlarnie za wąsy lub za uszy 
i daje mu pieszczotliwe imiona. Dziewczę, które 
flirtuje ze swym ojcem, które nie pozwala mu 
wyjść, zanim nie oglądnie starannie jego ubrania 
i nie stwierdzi, że wszysiko jest w porządku, 
które jeszcze na pożegnanie całusa mu posyła — 
to dziewczę — powiadam — będzie wzorową 
żoną. Szczęśliwym jest ojciec, który ma taką cor- 


kę... szczęśliwym będzie mężczyzna, który ją po- ` 


siędzie za żonę! 


Dział ekonomiczny 


B Bud wa kanałów. Z Krakowa telefonują: 


Komisya reambulacyjna dla kanału Zator Samborsk : 
ukończyła obrady i uwzględniła wszystkie ważniejsze , 


tem, co on szczególnie lubi, która siada mu na 


żądania wydziału kraj. pod względem  melioracyj- 
nym, oraz żądania stron interesownych. 


8 Petrolea. Na 20 lipca zwołano walne zebranie 
akcyonaryuszów „Petrolei*, na którem Rada zawia- 


widendy. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolmiczy we Lwowie 
Lwów dnia 12 lipca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Walnta koronowa. 
, Pszenica gotowa od 750 do 780, pszenica na 
termina 6'75 do 7:00. Żyto gotowe 590 do 510, żyto 
na termina 510 do 525. Owies cbroczny gotowy TOC 


dowcza zaproponuje wypłacenie 5-procentowej dy- | 


| 


Frankfurt dnia 12 Jipca Giełda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 208'10. Kolej państwowa 
——, Alpiny ——. Disoonto 18970. Laura ——. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 
bez żelaza 


aWaltóL an 
w oisrpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś- 
siach «oczu, reumatyzmie, gosćcn i cukrzycy, 
tadzieź w nieśytach przyrzędów oddechowy 
i 


do trawieLia 
alvatora w Preszowie (Węgry). 


N aturalny > 
zdrój littonowy 


byrekcya zdrojów ` 
do wszystkich ciagujeń 


Promes Y iwów mshyschh 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od sirat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez dolicz: ia osobnej 
urowizyi. 


zaproszenia ślubne 


Bilety wiz tow 7 i balowe, etykiety 


jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia i t. p. 


Zakład artystyczni- iiograńczy 
i iinkariią Pillera i Spółki, 
Lwów, Łyczaków 3. 


Dr. Keon Gruder 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy 

‘sienkiewioza l. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho- 
telu George'a). 


Warienkąj 1201mm 


„b. 1. asystent klin. chor. wewn. 
Kaiserstrasse 


U. Jag. ordynuje jak lat poprz: 
„Stadt Hamburg“ od 1 maja do końca września” 


Przyjechali do Lwowa d. 12 lipca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) Z. 
dr. Jasiński z Bówrki, E. Stuchiy z Boczkowa, K. 
Wojciechowski ze Śniatyna, dr. Landesberg z Bro- 
dów, L. Bośniacki z Sanoka, (+. Szaszkiewicz z 
Rzemienia, J. Łępicki z Przemyśla, L. Zdanowicz z 
Borysławia, K. Longchamps z Berystaria, R. Fili- 


do 7-15. Owies obroczny na terminy 5'25 do 550, Ję ' pek z Wiednia, 


n 


Straszna siódemka. 


(Powieść z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

— Patrz pan — szepnąłem — szopa jest 
zamieszkaną ; podejrzewają nas niewątpliwie. Za- 
wróćmy lepiej. 

— Nie pora na to — odpowiedział tak ci- 
chym głosem, że zaledwie dosłyszeć mogłem jego 
słowa — prawdą jest, że znajduje się ktoś we- 
wnątrz, ktoś, kogo będzie pan rad widzieć. 

To rzekłszy, zanim zdążyłem zrobić ruch 
najmniejszy, powalił mnie na ziemię, palce jego 
niby żelazne kleszce chwyciły za moje gardło, 
ciężarem całego ciała naciskał mi piersi i przy- 
kuwał do miejsca. Gwałtowność niespodziewanej 
napaści, straszliwy dowód, że Walentyna Ward 
ostrzsgała mnie słusznie przed grożącem niebez- 
pieczeństwem, że padłem ofiarą nikczemnej za- 
sadzki, obezwładnił mnie i jakby paraliżował 
siły. Okrutne ręce zaciskały mi gardło, — mgłą 
zachodziły oczy. Nie zdając sobie z tego 
sprawy, czułem instynktownie, że nadehodzi osta- 
tnia chwila mego życia. Ziemia zadawała się Za- 
padać podemną i wreszcie straciłem zmysły. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 hl. od wyrazu. 


Zhu Liorn 


arą gotowany, przewyborny, Do 
i ceuach złr. 5:— 6—, 7:50, dla 


świeży, 
sniżenyć 


chorych s sw.1ego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
sdrzezany. 


M | (aprykozy) wspsnisłe Zalesz- 
ore e czyckie, codziennie świeżo rwa- 
ne, wysyła w koszykach 5-cio kg. franko 
fa zaliczką po 4'30. D. KR ATZ, właścieiel 
ogrodów w Zaleszczykach. 95 


wazonowe i lampa wisząca do 


Kwiaty sprzedania, Adres: ul Zimo- 


rowicza 1. 2 LI. p. 99 
H grzyb, najsilniejsze, wynisz- 
Wilgo y czam doszczętnie „glazuryną”. 
Biuro „Glazuryny*, Lwów, Lyczakowska 22. 
oo ĆW 
codziennie świeżo rwa- 
Aprykozy | ne, starannie opako- 


wane, w koszykach 5-klg. koron 4—. W.- 
śnie hiszpańskie k. 3'75, franko za zaliczką, 
Maiman — Zalcszczyki, 98 


4 korony, wiśnie 3'80, franko 
Morele za gkliczką wysyła w 5-klg. 


koszach C, M. Teifer — Zaleszczyki. 96 


Cherche 
94 


13 2 


jeune Francaise, compsgne 
de jeux pour vacances. 
Csse Plater Hłuboczek. 


L Ś ik z egsaminem państwowym, pra- 
8 ni gnie zmienić posadę — reko- 
mendacye i świądectwa ma ładne. Zgłosze- 
nia „Leśnik“ w  Administracyi „Gazety 
Narodowej“. 9i 


kutachir - (aetonik, 


Damski jasionowy, mało używany, 


do sprzedanią. Bliższa wiadomość w fabry- 
ce WP. Michalskiego. 92 


W Zakopanem 


najpiękniejsza Willa Wanda, 
pałacyk  |-piętrowy o 20 najwytworniej 
umeblowanych pokojach i pawilonach, z ta- 
kimiż 15 pokojami, z domem oddzielnym 
szwajcarskim zawierającym dwie wielkie 
sale, jadalnię i do sabaw, z kachnią, spi- 
łarnią i kawiarnią, stajnią, wozownią, iodo- 
wnią i łazienką W otoczeniu ślicsnego wła- 
snego parku z ogrodem warzywnym i kwia: 
towym. Oceniona dla pożyczki Kasy Osz- 
czędności na 40.000 zł., przyuosząc 7.000 
zł. rocznego dochodu, z powodu familijnych 
interesów de sprzedania na bardzo 
dogodnych warunkach. Blitszych szczegó: 
łów i wyjaśnień udziela Dem komiso- 
wo -rolnicsy, we Lwowie, ul. Grodecka 
1. 47. 449 


£wowska 
jabryka 
chemiczna 


„ślen”* 


wyrabia i poleca 
Mydła toaletowe 


od najtańszych do najwykwint 
niejszych, nieustępujące mydłom 
zagranicznym. 


Perfumy gów kwictowych. 
Woda koloaska 


jzwykła kwiatowa i angielska. 


Puder Eunice 


Atrament kancelaryjny. 
Atramenty kolorowe. 
Farby do stampilij. 
Guma do klejenia. 
Płyn do wywabiania plam. 


UK ŁAŁ 


w trzech 
kolorach. 


342) 


Środki opatrunkowe. 


kąpiele z kwasem węglanym 
a la kąpiele balsamiczno-boro- 
winowe. 

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogne- 
ryach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franko i gratis. 


sap, 4 


Odręczue 


POWIĘKSZENIA wo 


«s Fotografij 


znakomieje wykonane 


po niskich cenach 


ul. Ochrenek L 6. 
Dozorca wskaże. 


a 
== 


UWAGA : 


mus WWE ma © . 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku ćnia 13 Lipca 1905 Nr. 157. 


Gdym odzyskał przytomność, leżałem na 
prostym drewnianym stole wewnątrz szopy, usta 
miałem  zakneblowane i skrępowane sznurem 
członki. Przy słabem świetle kagańca widzieć 
mogłem, że stało dokoła stołu czterech ludzi za- 
maskowanych: pochwyciły mnie szpony Bractwa 
Siedmiu. Gdym tak patrzał osłupiały, nie rozu- 
miejąc doniosłości straszliwej rozgrywającej się 
sceny, nowa zamaskowana postać weszła wal- 
nym krokiem do izby. Kiedy stanęła nademną, 
krew zakrzepła mi w żyłach;  utkwiły we 
mnie oczy, olśniewające wyrazem szatańskiej siły 
i uroku; widywałem je dawniej i poznałem teraz 
mimo osłony maski. Zabrzmiał głos pani Kolu- 
chy, a słowa, które doszły moich uszu. słyszałem 
przed laty w Neapolu, wymawiane przez te sa- 
me usta: 

— Na zdrajcę Bractwa Siedmiu jedna tyl- 
ko wymierzana bywa kara — śmierć! 

Następnie wygłosiła stanowczo, treściwie 
zapadły wyrok ; ostatnie jego wyrazy powiedziała 
po angielsku: 

— „(Ciało przestępcy nie spocznie ani w 
ziemi, ani w morzu; zawiśnie między dwoma ży- 
wiołami*. 

Gdy skończyła mówić, 
cisza. 

Nie odzywając się ani 


zapanowała głucha 


jednem słowem, 


upoważniony 


Willa Wanda". 
Właściciele : 


dnich. 


490 


Iza W 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Radowiec, Dorny Wstry i Suczawy. 


du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, 


Pierwszy najstarszy galicyjski ck. rządow. 


LAkłAd WOSKOWA - GADKOWY 


Kraków, ul. Stachowskiego 1. 15, 


ck. rotmistrz w p. A. Korn- 
berg i karol Moscheni. 


Kursa do egzeminów wstępnych do 
wszystkich szkół wojskowych dalej do 
egzaminów poprawe ych dla szkół śre- 


Rozpoczęcie kursów 15 lipca. 
Stwierdzone Świetne reznitaty. Wzoro- 
wo urządzony Pemsyomat dla zamiejsco- 
wych. — Karsa do egzaminu intelligen- | 

cyjnego rozpoczynają się I września, 

Prospekty da: me i opłatnie. 
T w. 
ARKO LF 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudima, Serethu, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
N. Sącza, 
(r. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


| Krako wa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


dwóch ludzi wzięło mnie na ręce i wynieśli z 
szopy; po wzroście i tuszy jednego z nich pozna- 
łem Lockhart'a. 

Orszak szedł zwolna ku zatoce w dole. 
Straciłem wszelką nadzieję ocalenia; zwyciężyła 
pani Koluchy, ja zostałem pokonany. Padłem 
ofiarą najzdradliwszego i najzaciętszego wroga. 
Ale Lockhart! Lockhart, w którym  pokładałem 
taką ufność! Nazwisko jego cenione było w ca- 
łym naukowym świecie; wszyscy składali na 
cześć jego hymny pochwalne, dokonanemi odkry- 
ciami zasłużył na tytuł dobroczyńcy ludzkości. 
A jednak... jednak !... Myśl tą przejmowała mnie 
grozą; on w rzeczywistości był satelitą pani 
Koluchy, członkiem  niecnego stowarzyszenia 
Bractwa Siedmiu ! 


Zrozumiałem za późno okrutną pułapkę, 
jaką na mnie zastawili. Ogłoszenie do Times'a 
dane było w tym cęju, aby zwrócić na nie uwagę 
moją, nasiępnie ściągnęli mnie do Frehswater 
środkami, jakie tyłko podstępna Włoszka obmyśleć 
była zdolną; Lockhart przyjął na siebie rolę u- 
wodziciela, rzucającego biednej ofierze przynętę. 
Czemuż nie usłuchałem przestrogi zacnej dziew- 
czyny, która dla ratowania mnie naraziła własne 


życie; dwukrotnie powtórzony krzyk z jej usti 


pochodzić musiał; usiłując iść za mną, była nie- 


wątpliwie pochwyconą przez naszych zaciętych | 


439 


Il. Akademika 


— yz EFR AST: ZJEGYC 
2 p > Sz A, 


(Czas środkowo - europ jski). 


POCIĄG 


odch. o g. | 


— B| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
H Karlsbadu, Kocmyrzowa, 


do 30j9 wł.), Kałusza, 
Nowosielicy, 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, 


Iwonicza, Chabówki, 


Pod zusiewy jesienne poleca 


Nawozy szłuczne 
1. gal. Towarzystwo akcyjn. dla przemysłu chemiczne 


(przedten Sp'lki kom Juliana Wauza), 


Are du XFOWZLE 


Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie i opłatnie. 
ERE E ET. AE DOC 


ra" 


Ze Lwowa do 
(z dworca głównego) 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 
Serethu, 
Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 


Zakopanego (p. Rzeszów), 


wrogów. Lockhart sam prawdopodobnie 


IL A — 


dopuścił |ujęło za wiosła, a pani Kołuchy z maską ciągłe 


się tego czynu; wszak spotkałem go w stronie, na twrarzy, zasiadła przy sterze. Czy mieliśmy 
skąd krzyk pochodził. Jakiż los zgotowali nie-;płyngić do wspomnianego wyżej statku? Nie; 


szczęśliwej pannie Ward? 

Podczas gdy serce młotem biło w moich, 
piersiach, gdy szumiało mi w uszach, oczy mgłą 
zachodziły, takie myśli przesuwały się po skoła- | 
tanej głowie. Potem przyszła chwila zupełnego 
moralnego i fizycznego wyczerpania, nic nie pa- 
miętałem, nic nie czułem, póki znowu wyrok o-! 
głoszony przez panią Koluchy, wypisany oenistemi 
zgłoskami, nie zaczął palić duszy i rązie wzroku 
mego. 

„Ciało przestępcy nie spocznie ani w ziemi, 
ani w morzu, zawiśnie między dwoma żywiołami*. 
Zguba czekała mnie niewątpliwie, ale dopiero, 
miałem się dowiedzieć, jaką śmiercią sądzonem | 
mi było zginąć. 

Gdy znaleźliśmy się nad morzem, dojrzaiem 
stojący na kotwicy w znacznej odległości mały. 
statek parowy; na nim oczywiście przybyła pani 
Koluchy ze wspólnikami swymi. Załatwiwszy się | 
z nieszczęsnemi skazanemi przez mich ofiarami, ! 
odpłyną na tym parowcu i nie wrócą tu już 


mojej niedoli? Nie widziałem jej w złowrogiej ; 
szopie; cóż zrobili z biedną dziewczyną ? 


Położono mnie na dnie łodzi; czterech ludzi 


ronienka leżących, ł 
405 


przedpoł. a 


1.0, L). 


osobowe I., II. i II. 
Mikuliczyna, 


nisławowie. 
Ze względu na 


nigdy. Gdzież jednak znajdowała się towarzyszka `. 


wioślarze posuwali łódź wzdłuż białych wapien- 
nych sikał, piętrzących się nad nami. Nagle za- 
wrócotto i dobiliśmy do wnętrza jednej z licznych 
w tych stronach grot w skałach. Domyśliłem się, 
że ona ma być moim grobem. Któryś z wioślarzy 
zapalił j?ochodnię, a przy jej świetle ujrzałem na 
wodzie barę ciężkich pieńków drzewa, złączonych 
razem w: kształcie promu; z górnego sklepienia 
groty s]suszczał się łańcuch z przytwierdzoną do 
jego końca stalową obrożą. 

Mordercy, nie mówiąc ani słowa, chwycili 
mnie i postawili na promie, następnie grubą liną 
przywiązali nogi moje do jednego z ciężkich pni 
drzewa, stalową obrożę założyli mi na szyję 
! zaraz potem odpłynęli z groty. Słyszałem wy- 
raźnie głos LoekharVa, mówiący do pani Koluchy: 

— Druya łódź gotowa. 

— Czy długo utrzyma się na powierzchni 


wody? -- pytała Włoszka. 

— Dwie lub trzy godziny — brzmiała od- 
powiedź. -- Dziewczynę przywiążemy do dna 
tatku., 

(C d. n) 


(4 » [4 è 
é 
Lwów-Stanistawdw-Woronienka. 
; Z uwagi na notoryczne przepełnienie pociągu osobowego 
|. 317 (odjazd ze Lwowa 615 ran) czas kolejowy) i pociągu po- 
spiesznego l. 303 (odjazd ze Lwowa 240 popol.) spowodowane w 
przeszłych latach silną frekwencyą osób, udających się ze Lwowa 
i okolicy do miejsc klimatycznych, przy szlaku Stanisławów-Wo- 
ostanowiła c. k. Dyrekcya kolei państwowych 
w Stanisławowie uprzystępnić w roku bieżącym dla tych podró- 
jźnych w czasie od 11 do 20 lipca włącznie trzeci pociąg, a mia- 
nowicie pociąg osobowy l. 311 odjeżdżający ze Lwowa o g. 6:20 
przychodzący do Stanisławowa o 
według czasu kolejowego. 

W tym celu wydano zurządzenie, aby pociąg osobowy 1. 3117 
iprzewidziany w rozkładzie jazdy tylko jako pociąg niedzielny i 
świąteczny, a odchodzący ze Stanisławowa w bezpośredniem połą- 
czeniu z pociągiem l. 311 o godz. 1:28 popoł. od 11 do 20 lipca 
b. r. wiącznie, e:dziennie ý ursował. Dla wygody podróżnych będą 
ponadto w tym czasie kursowały przy pociągu 811/3117 wagony 


godz. 1'10 popoł. 


klasy ze Lwowa wprost do Worochty, tak, 


że podróżni tych pociągów używający, odbywać będą vodróż ze 
EEANN | Lwowa, jakoteż z każdej innej miejscowości przy szlaku Lwów- 
Stanisławów leżącej, do Nadwórny, 


Delatyna, Dory. Jaremcza, 


Tartarowa i Worochty bez przesiadania się w Sta- 


to udogodnienie, jakoteż na bardzo korzystny 


czas wyjazdu pociągu l. 31I ze Lwowa, zaleca się podróż tym 
lpociągiem sama przez się dla wszystkich tych osób, które zamie- 
rzają udać się na pobyt letni, do jednego z powyżej wymienio- 


nych miejsce klimatycznych. 


Zauważyć należy przy tem, że i czasy 


tyna o g. 302 pop., 


Berlina, Warszawy, 


Pragi, 
Rozwadowa, Dynowa, 


Jasla, 


Berhometu, Czudina, 
Berlina, Pragi, 


Karlsbadu), 
Mezö Laborcza, 


Rymanowa, 
Mielca 


L 8117 do tych miejscowości są niemniej korzystne, 
ten przyjeżdża: do Nadwórny o godz. 2'26 popołudniu, do Dela- 


przyjazdu pociągu 
gdyż pociąg 


do Dory o g. 3'25 pop., do Jaremcza o g. 


3:32 pop., do Mikuliczyna o g. 3:50 pop., do Tartarowa o g. 4:06 
pop. a do Worochty o godz. 4'20 pop. według czasu kolejowego. 

Wreszcie nadmienia się, że pociąg l. 3:17 łączy się w Stani- 
sławowie także z pociągiem l. 1219 szlaku Stryj-Stanisławów 
(odjazd ze Stryja 955 przedpoł.) i stanowi również bardzo wygo- 
dne połączenie kolejowe pomiędzy Stryjem i wszystkiemi miejscv- 


Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lckan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 


(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- 


rósmezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 17 do 3118), Suczawy 


wościami przy szlaku Stryj-Stanisławów leżącemi z jednej a Na- 
dwórną, Delatynem, Jaremczem itd. z drugiej strony. 
Zastępca c. k. Dyrektora kolei państwowych 


Podlewski. 


do 30/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, 


manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrzymałowa 
Tuchli (od 15I6 do 3019), 
cza, Borysławia 
Jaworowa 
Bełzca, Sokala, Tmbaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, 


myśl) 


Husiatyna, Iwania pustego, Skały, 


Chyrowa (p. Przemyśl) 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 


chawiny 


Na dworzec „Podzameze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 


4] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 2 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
Brodów, 


leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, 


Grzyrałowa 


Brodiny, 


Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- 


Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaieszczyk, 
Kopyczyniec, Grzy- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyzzyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo- europejski 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego ro 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w 
państwowych, pasaż Hausmana |. 9. 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 


kowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielioy p 
Wrocławia, Berlina, Pragi, harlsbadn), 


Krakowa, (Wiednia. 


Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 31/8), Suczawy siatyna, Ozortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów — 6 55| Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza — 7:80] Ławocznego, (Peszta), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Rawy ruskiej, Sokala 5:25] = Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 

Sumbora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25I6 do 

Jaworowa 1519 wł.) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszaw$, Wiednia, Karlsbadu, — 8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcze (Pesztu) i Chyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- f 
(p. Przemyśl) panego (p. Kraków) (od 25/6 do 1519 wł.) I 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó — 9 00] Sambora, Sirzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, i 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa i 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny — 1:20] Iekan, Worochty (od 1[7 do 3019 wł. w niedzielę i święta) Ka- Í 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu ; 

Krakowa, (Berlina, Wrocławiu, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Czudina, Radowiec, Suczawy i 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, — 10:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśi) — 11:10] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Ickan. Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, Lo — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
metu (w poniedziałek), Suczawy Grzyinałowa 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 2 — | Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- 


1lI5 do 30I9 co niedzieli i 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Kołomyi, 
Jaworowa 


Pragi), 


małowa ARES ć 
Ickan, Żydaczowa, Kałuszu, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, SAW Wrocławia, 
F e A i 
Czudina, Brodiny Orłowa, Oświęcima 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, | Rawy ruskiej, Sokala 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), Przemyśla (od 1/5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- Iwonicza, Jasła 
cza, Chyrowa Q. Przemyśl) lekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
lokan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Körös- licy, Berhomethu, Czudina, 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy | Dorny Watry, Suczawy 
| Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ryma- | Sarubora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. 
nowa, Sanoka, Chyroma, Strzyłek Sącza, Orłowa, Zakopanego 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- ; 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, (od 1j5 do 2416 i od 16/9 do 30/4) 


4 


10$] Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


Z dworca „Podzamcze* 
643] Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 


siatyna, Czortkowa 


2:13 


B 


wa, Czortkowa 


| Podwołoczysk, Kopyczyniec, 


jest późniejs 


Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 


Żydaczowa, Kórózmezó (od 115 do 3019 wł.) 


|| Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 


(Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 


brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 


Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, lwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


1115] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 
Podwołoczysk,. (Kijowa, Odessy), Brodów, 
leszczyk, slusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 


Brodów 
aly, Iwania pustego, Potutor, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


= TD O E E mi | | 


Podwołoczysk, (Kijowa, T 
k 


zaju bilety, illustrewane prze- 
iurze miejskiem c. k. kolei 


Brodów, Kopyczyniec, Hu- 


G, k. 


Chabówki, Zakopanego 


święta) 
Sanoka (p. Przemyśl) 


Odchodzą 


do Brzuchowic od 
Berlina, Warszawy), Chyrowa, 


Serethu, Brodiny, Putny, Św .ęta), 


Warszawy), Dynowa, Tarno- do Lubienia wiel. 


i rz. k. 


14/6 do 


Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Kopyczyniec, Za- 


o 36 minut od 


awoje saaże pneli. Takia 
«eń Gasety Narodowej 


| 
. Colosseum 


rano (tylko eo niedzieli i rz. k. święta); 12:30 popo- 
łudmiu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2:10, 320 
popołudniu; 6'10, 7:30 i 7:55 wieczór. 
do Rawy ruskiej 11°15 w nocy (każdej niedzieli). 
do Janowa 665 rano, 9'!5 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł), 
1:85 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 


do Szczerea 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowiec od 14 maja do 10 września wł. 650, 750 rano, 
9:55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
zo: 1:46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3:05, 416, 500 popołudniu; 7:41 i 8:55 wieczór. 

z Janowa 8'18 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4:32 popoł. 
5:45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9:25 wieczór (od 


ze Szczerca od 16 do 10/9 wł, 
10 10 wieczór. 


z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11:52 wieczór. 


4 drukarni i litografiii Piłlera i Spółki, 


© BMPasażu 
Hermanów. 
Od 1 do 15 lipca 


Nadzwyczaj urozmaicony program! 
Produkcye Japończyków. 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


a S 


kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo europejski). 


ze Lwowa: 
14 maja do 10 września wł. 5'50 rano, 8:30 


3-08 popał. (od 14/5 do 10/9 wł.) i 558 papot. 


2'15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
święta). 


10/9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 
(co niedzieli i rz. k. święta) o 


0994949. 06299992920299999+ 
z 

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informacye 


powsływanie sig bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 


y 


